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1. NATURA I FU N K C JE SYMBOLU

Etym ologię term inu symbol wyprowadzaj <| autorzy od greckiego 
p rzedrostka σ υ ν  (z, razem ) i czasownika β ά λ λ ω  (rzucam ). Z łożo­
ne z tych elem entów  słowo σ ϋ μ β ά λλω  znaczy: rzucam  razem , łą ­
czę, zespalam , jednoczę, zbliżam 1. W yraz σ υ μ β ο λ ο ν  oznacza! p ier­
w otnie przedm iot (np. pierścień) podzielony na dwie części między 
dwie osoby. Przez połączenie po pewnym czasie części należących 
do jednego  pierścienia stw ierdzano tożsam ość tych osób. M ianem  
σ υ μ β ο λ ο ν  oznaczano również glinianą tabliczkę, k tó rą  po  p rzeła­
m aniu na kawałki rozdaw ano zaproszonym  na przyjęcie. O kazanie 
kaw ałka tabliczki przy wejściu do dom u gospodarza pozwalało zi­
dentyfikować przybyłych gości. Czynność łączenia ze sobą połów ek 
pierścienia lub kawałków tabliczki ( σ υ μ β ά λ λ ε ιν )  była środkiem  
pozwalającym stwierdzić więź pokrew ieństwa, znajom ości lub przy­
jaźni między osobam i. Symbol był znakiem  i narzędziem  służącym 
jednoczeniu  się ludzi2.

W  kontekście antropologicznym  i religijnym  o sym bolu m ówi­
my jako  o znaku, k tóry  poprzez e lem en t podlegający zmysłowej 
obserw acji i m ający pew ne określone znaczenie na tu ra ln e  k ieru je  
naszą myśl ku św iatu pozazm ysłow em u, ku rzeczywistości pozo­
stającej w pew nej analogii do płaszczyzny natu ra lnej sym bolu.

1 Por. H asto σ υμ βά λλω , w: А. В a i 11 y , Dictionnaire grec -  français, rédigé avec le conco­
urs de  E. Egger, Paris (1950), s. 1820.

2 Por. hasto σ υ μ β ο λ ο ν .  tam że, s. 1821-1822. M. E l i a d e  tak charakteryzuje symbol: 
Je d n a  z  charakterystycznych cech symbolu polega na jednoczesnym  wyrażaniu kilku znaczeń"·. 
Traktat o historii religii, Warszawa 1966, s. 443. „Jednocząca funkcja symboliki m a niesłycha­
ne znaczenie nie tylko dla magiczno-religijnego dośw iadczenia człowieka, ale również dla 
całego jego dośw iadczenia” (tam że, s. 445).



I tak  obm ycie w odą, będ ące  naturalnym  znakiem  oczyszczenia 
z b rudu  lub orzeźw ienia, s taje  się na płaszczyźnie religijnej sym­
bolem  obm ycia z b rudu  grzechu lub wyrazem  duchow ego o d ro ­
dzen ia3.

O brzęd spalania kadzidła jest symbolicznym znakiem  miłej Bogu 
duchowej ofiary i modlitwy. Spalana na  rozżarzonych węglach sub­
stancja (sproszkow ana żywica z kory egzotycznego drzew a lub p ła t­
ki kwiatów) wydziela unoszący się ku górze wonny dym. Te na tu ra l­
ne elem enty czynności okadzenia (spalanie kadzidła, wznoszenie 
się dym u i jego m iła w oń) przenoszą nasze myśli i uczucia ku Bogu 
w akcie wielbiącej modlitwy i oddania się Jego woli. Tę p rzem ienia­
jącą  siłę symbolu w onnego dymu wyrażają słowa Biblii. Tak m odli 
się psalm ista: Niech m oja modlitwa będzie stale przed Tobą ja k  ka­
dzidło; wzniesienie rąk m oich  -  ja k  ofiara wieczorna (Ps 141/140, 2; 
por. Wj 29, 38-41; Lb 28, 2-8; A p 8, 3-4). Spirytualizację pojęcia 
„miłej w oni” przed  odniesienie jej do wynikającej z miłości Ofiary 
C hrystusa i do m iłości m iędzy chrześcijanam i dostrzegam y u św. 
Pawia (por. E f 4, 32-5,2 oraz 2 K or 2,14n).

Sobór W atykański II uczy, że dzieło uświęcenia i kultu dokonuje 
się w liturgii poprzez znaki uchwytne przy pom ocy zmysłów (per si­
gna sensibilia -  KL 7); że sensu stosowanych w liturgii czynności 
i znaków trzeba szukać w Piśm ie świętym (KL 24), ponieważ znaki 
widzialne, których używa święta liturgia dla oznaczenia niewidzial­
nych spraw Bożych, zostały wybrane przez Chrystusa lub przez Kościół 
(KL 33).

N aukę tę  podejm uje  i rozw ija K atechizm  K ościoła K ato lick ie­
go. Przypom ina, że zn a k i i sym bole zajm ują  ważne miejsce w życiu  
ludzkim , gdyż człow iek jak o  isto ta  cielesna i duchow a, wyraża i ro­
zum ie rzeczywistości duchow e za pośrednictw em  znaków  i symboli 
materialnych. Jako istota społeczna człowiek potrzebuje znaków  
i symboli, by kontaktow ać się z  innym i za pośrednictwem  języka, ge­
stów i czynności. To sam o odnosi się do jego relacji z  Bogiem  (n. 
1146).

Według Boskiej pedagogii zbawienia... znaczenie (znaków  i sym bo­
li) m a swoje korzenie w dziele stworzenia i w kulturze ludzkiej, ukon-
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3 M. E l i a d e  zalicza obmycie w odą (kąpiel) do archetypów, to jest symboli pierwotnych 
wspólnych dla wszystkich religii. Por. rozdział piąty „Wody i symbolizm akwatyczny” w: Trak­
tat o historii religii, s. 188-214.



kretnia się w wydarzeniach Starego Przymierza, a w pełni objawia się 
w osobie i dziele Chrystusa (n. 1145).

C ała postanow iona przez Sobór W atykański II i przeprow adzana 
w ciągu ostatnich trzydziestu siedm iu lat odnow a liturgii to  w grun­
cie rzeczy nowe ukształtow anie znaków i symboli, z jakich zbudo­
w ane są części liturgii podlegające zm ianom , które z  biegiem lat m o ­
gą lub nawet powinny być zmienione, jeżeli wkradły się do nich ele­
menty, które niezupełnie dobrze odpowiadają wewnętrznej naturze sa­
m ej liturgii, albo jeżeli te części stały się m niej odpowiednie (K L 21). 
O dnow a ta  m iała polegać na takim  układzie tekstów i obrzędów, aby 
one jaśniej wyrażały święte tajemnice, których są znakiem , i aby lud  
chrześcijański, o ile to możliwe, łatwo mógł je  zrozum ieć i uczestniczyć 
w nich w sposób pełny, czynny i społeczny (tam że).

2. CELEBRACJA EUCHARYSTII JEST „UTKANA” Z SYMBOLI

K atechizm  K ościoła K atolickiego w wersji francuskiej stw ier­
dza dosłow nie: Celebracja sakram entalna jes t utkana (est tissée) ze 
znaków  i sym boli (n. 1145). W  w yrażeniu tym tkwi porów nanie li­
turgii do drogocennej tkaniny, k tórej p iękno  i zdolność ukazywa­
nia niew idzialnego m isterium  wyraża się poprzez system  znaków 
i symboli.

W  tej perspektyw ie trzeba odczytać pouczenie i wezwanie za ­
w arte  w O W M R  5 : Sprawowanie Eucharystii, ja k  zresztą cala litur­
gia, dokonuje się za pośrednictwem  znaków  widzialnych, przez które 
wiara się żywi, um acnia i wypowiada (por. K L  59); dlatego należy d o ­
łożyć ja k  najwięcej starań o taki dobór i takie ułożenie fo rm  i elemen­
tów proponowanych przez Kościół, aby uwzględniając okoliczności 
osób i miejsca, przyczyniały się one intensywniej do czynnego i pełne­
go uczestnictwa i lepiej odpowiadały duchow em u pożytkow i wier­
nych.

Z  uwagi na to, iż sprawowanie Mszy św. jes t czynnością C hrystu­
sa i „zorganizow anego hierarchicznie ludu B ożego” (por. O W M R  
1), należy przywiązywać wagę do takiego ukształtow ania celebracji, 
aby jej społeczna i kościelnotw órcza funkcja nie została udarem ­
n iona przez rutynę lub bezduszny rytualizm , wynikający z przeocze­
nia funkcji symboli czy też z ich zniekształcenia.

W  niniejszym szkicu podejm iem y próbę refleksji nad  niektórym i 
sym bolam i składającym i się na  celebrację Eucharystii, k tó re  m ają

[3] SYMBOLE WSPÓLNOTOTWÓRCZE W CELEBRACJI EUCHARYSTII 69
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decydujący wpływ na przeżycie tej czynności jako  epifanii i urzeczy­
wistnienia się K ościoła4.

2.1. Odpowiednie ukształtowanie wnętrza, 
w którym odbywa się celebracja

Sprawow anie Eucharystii jest czynnością usytuowaną w miejscu 
i czasie. D latego posoborow e dokum enty odnowy liturgii przywią­
zują wielką wagę do odpow iedniego -  funkcjonalnego ukształtow a­
nia w nętrza kościoła jako  m iejsca celebracji5.

W nętrze kościoła m a być w pewien sposób odzwierciedleniem hie­
rarchicznie zróżnicowanej struktury eucharystycznego zgromadzenia, 
które jest pierwszym i podstawowym symbolem wspólnoty Kościoła:

L u d  Boży zgromadzony na Mszę m a organiczną i hierarchiczną 
strukturę, której wyrazem są różne funkcje i różne czynności w p o ­
szczególnych częściach akcji liturgicznej. Dlatego ogólny plan budowli 
kościelnej winien być tak pomyślany, by wyrażał niejako obraz zgro­
madzonego ludu, um ożliwiał zachowanie należytego porządku, a tak­
że ułatwiał każdem u prawidłowe wykonanie jego funkcji.

Wiernym i zespołowi śpiewaczemu należy zapewnić takie miejsce, 
które by ułatwiało ich czynny udział w liturgii. Kapłan i usługujący m u  
pow inni zajm ow ać miejsce w prezbiterium, tj. w tej części kościoła, 
która uwydatnia ich funkcję, gdy przewodniczą w modlitwie, głoszą 
słowo Boże lub posługują przy ołtarzu.

Chociaż to wszystko m a wyrażać hierarchiczną strukturę i rozma­
itość funkcji, m a się jed n a k  przyczyniać do wytworzenia wewnętrznej

4 Por. KL 41: (Wszyscy) powinni być przekonani, że Kościół ujawnia się przede wszystkim 
w pełnym  i czynnym uczestnictwie całego świętego Ludu Bożego w tych samych obchodach litur­
gicznych, zwłaszcza w tej samej Euchaiystii, w jednej modlitwie, przy jednym  ołtarzu pod  prze­
wodnictwem biskupa, otoczonego prezbiterami (nie: kapłanami!- uwaga S. C.) i sługami ołtarza.

W tekście łacińskim jest to wyrażone dobitniej: Omnes vitam liturgicam dioeceseos circa 
Episcopum, praesertim in ecclesia calhedrali, maxim i faciant oportet: sibi persuasum habentes 
praecipuam manifestationem Ecclesiae haberi in plenaria et actuosa participatione totius plebis 
sanctae Dei in iisdem celebrationibus liturgicis, praesertim in eadem Eucharistia, in una oratio­
ne, ad unum  altare cui praeest Episcopus a suo presbyterio et ministris circumdatus.

5 Mamy tu na myśli rozdział V Ogólnego wprowadzenia do Mszału Rzymskiego, zatytuło­
wany: Unądzenie i wystrój kościoła do sprawowania Euchaiystii (nn. 253-280) oraz wydaną 
przez Kongregację Sakramentów i Kultu Bożego (29. V. 1977) część Pontyfikału Rzymskiego 
pod tytułem Ordo dedicationis ecclesiae et altaris. W dniu 30. IV. 1979 Kongregacja zatwier­
dziła polską wersję tej księgi: Obrzędy dedykacji kościoła i ołtarza. Tekst ten nie został jeszcze 
wydany w formie książkowej, ale jedynie w urzędowych czasopismach diecezjalnych.
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i organicznej jedności, przez którą ukazuje się wyraźnie jedność całego 
ludu świętego. Natura i p iękno  miejsca oraz urządzenie wnętrza winny 
sprzyjać pobożności i ukazywać świętość sprawowanych tajemnic 
(O W M R  257).

W  swoim chronologicznym  przebiegu liturgia m szalna jest usytu­
ow ana zarów no w nawie, gdzie grom adzą się w ierni jak  i w prezbi­
terium  -  strefie przeznaczonej dla przewodniczącego kap łana i dla 
usługujących.

Jeżeli zgrom adzenie w iernych m a być czytelnym  sym bolem  
w spólnoty K ościoła, nieodzow ne je s t faktyczne zajęcie przez 
uczestników  przeznaczonego d la nich m iejsca we w nętrzu  kościo­
ła -  budowli. Jeśli ci, k tórzy przychodzą z zam iarem  udziału  w ce­
lebracji E ucharystii, zatrzym ują się (bez uzasadnionego  pow odu) 
na p lacu przykościelnym  (jest to  -  n iestety  -  częste zjawisko 
w tym kraju!), p rzekreśla ją  społecznotw órczą funkcję dwóch sym­
boli: zgrom adzenia i p rzestrzen i kościoła. U czestnictw o w liturgii 
zak łada m inim um  dobrej woli o raz gotow ość otw arcia się na  
w spólne działanie sym boliczne i jego  p rzem ieniający  wpływ. 
Słusznie stw ierdza francuski au to r M ichel S c o u a r n e c :  D ziała­
nie obrzędowe jes t symboliczne w tej mierze, w jakiej każdy uczest­
nik, a zwłaszcza przewodniczący, dbają o wymowę i znaczenie p o ­
średnictwa dokonującego się poprzez elementy przewidziane przez  
rytuał...6

Innym i słowy: w nętrze kościoła nie spełni swej jednoczącej spo­
łecznej funkcji, jeżeli uczestnicy celebracji nie zechcą zająć w nim 
m iejsca, jak ie  zostało dla nich przew idziane w samej strukturze te ­
goż w nętrza, jeżeli nie po trafią  dostrzec związku m iędzy budow lą 
kościoła i w spólnotą, k tó ra  w nim  się grom adzi, aby coraz bardziej 
stawać się żywym organizm em  Kościoła.

W  prezbiterium  symbolami kościelnotwórczym i są trzy obiekty: 
miejsce przew odniczenia, am bona i ołtarz.

A. Miejsce przewodniczenia. W  kościele będącym  ośrodkiem  lo ­
kalnej wspólnoty, jaką  jest diecezja, m iejscem  przew odniczenia jest 
katedra. O d IV  wieku określa się to  m iejsce także term inem

6 M. S c o u a r n e c ,  Présider l’assemblée du Christ. Peut-on se passer des prêtres?, Paris 
1996, s. 167-168: L ’action rituelle est symbolique dans la mesure où elle consiste pour chaque 
participant, et notam m ent pour le président, à rendre parlantes et signifiantes des médiations au  
moyen des supports prévus par le rituel...



„tron”, który uw ydatnia świecki aspekt władzy biskupa. Po Soborze 
W atykańskim II, w roku 1968 zostaje przywrócone tradycyjne m ia­
no „ka ted ra”, znika z oficjalnej term inologii dokum entów  nazwa 
„ tro n ” i obowiązuje zakaz um ieszczania nad ka ted rą  baldachim u, 
który kojarzy się z oznaką władzy doczesnej7. Biskup bowiem  nie 
jest świeckim w ładcą, ale nauczycielem  i pasterzem  powierzonej 
m u owczarni. K ated ra  -  to symbol jego  urzędu nauczycielskiej po ­
sługi (m unus docendi), poprzez k tó rą  uczestniczy w posłannictw ie 
Chrystusa, P ro roka i jedynego Nauczyciela (por. M t 23,10; J  13, 
13n)8.

Z ro zu m ia łe  je s t więc, że skoro  w kościele katedralnym  biskup 
m a zasiadać nie na  tro n ie  pod  baldach im em , ale na  godnie i arty ­
stycznie w ykonanym  krześle -  k a ted rze , także w dniach  p a s te r­
skich wizytacji w para fiach  należy zrezygnow ać z u rządzan ia  
„prow izorycznych tro n ó w ” przyozdabianych wątpliwej w artości 
dekoracjam i z tk an in  i p ap ie ru  oraz  pom patycznym i napisam i 
w stylu p ropagandow ych haseł rodem  ze strażackiej rem izy, czy 
świetlicy.

W ymóg prostoty, p iękna i przejrzystości symbolu odnosi się tak ­
że do m iejsca, jak ie  we w nętrzu kościoła zajm uje prezbiter, pełn ią­
cy „urząd posługiw ania kapłańskiego drugiego stopnia”9:

Krzesło kapłana przewodniczącego (sedes celebrantis) winno uwy­
datniać jego funkcję  przewodniczącego zgromadzenia i kierującego 
modlitwą, dlatego najodpowiedniejsze będzie miejsce u szczytu prezbi­
terium, zwrócone w stronę ludu, chyba że byłoby to niemożliwe ze 
względu na strukturę świątyni lub inne okoliczności, np. utrudniałoby

7 2  KS. STANISŁAW CZERWIK [б ]

1 Por. Instrukcja Kongregacji Obrzędów o uproszczeniu obrzędów i oznak pontyfikal-
nych, Pontificales ritus (21 VI 1968), nn. 10-13.

8 Por. Caeremoniale Episcoporum ex Decreto Sacrosancti Oecumenici Concilii Vaticani II
instauratum auctoritate Ioannis Pauli Pp IIprom ulgatum . Editio typica. Typis Polyglottis Vati­
canis 1984, n. 42: Kościołem katedralnym jest kościół, w którym znajduje się katedra biskupa, 
znak władzy nauczycielskiej pasterza Kościoła partykularnego oraz znak  jedności wszystkich
w wierze głoszonej przez biskupa, pasterza owczarni', n. 47: Katedra... winna być jedyna i stała
oraz tak umieszczona, aby biskup był rzeczywiście postrzegany jako  ten, kto  przewodniczy wspól­
nocie wiernych.

9 Tak jest określony prezbiterat w modlitwie święceń zamieszczonej w posoborowym Pon- 
tyfikale Rzymskim: Pontyfikat Rzymski odnowiony zgodnie z postanowieniem świętego So­
boru Watykańskiego II wydany z upoważnienia Papieża Pawła VI poprawiony staraniem Pa­
pieża Jana Pawła II. Obrzędy święceń biskupa, prezbiterów i diakonów. Wydanie drugie wzor­
cowe. Katowice 1999, s. 85. (n. 131).
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łączność między kapłanem  a wiernymi z  pow odu zbyt wielkiej odległo­
ści (O W M R  211)10.

B. A m bona. Zm artw ychw stały Pan, k tóry  spo tkał sm utnych 
i pogrążonych w zw ątpieniu  uczniów  w ich d rodze z Jerozolim y 
do E m aus, „zaczynając od  M ojżesza, poprzez  wszystkich p ro ro ­
ków, w ykładał im, co we wszystkich P ism ach odnosiło  się do N ie­
go” (Łk 24, 27). D zięki tem u  przesta li być ludźm i o sercach  n ie ­
skorych „do w ierzenia we wszystko, co pow iedzieli p ro rocy” . S e r­
ce p a ła ło  w nich, gdy Jezus rozm aw iał z n im i w d rodze i P ism a im 
wyjaśniał (por. Łk 24, 25. 32). P o tem  -  gdy zajął z nim i m iejsce 
u sto łu , otw orzyły im się oczy i „poznali G o przy łam aniu  ch leb a” 
(Łk 24, 31. 35). Łukaszow e opow iadan ie je s t p raw dopodobnie  
wyrazem  dośw iadczenia chrześcijan  epok i apostolskiej, k tórzy  
g rom adzą się na  słuchan ie P ism a i n a  „ łam anie ch leb a” 11. 
W  wielkiej m owie eucharystycznej w Ew angelii św. Jan a  Jezus 
w skazuje na  dwa źród ła  życia, k tó reg o  daw cą jest O n  sam  -  p o ­
słany na św iat przez O jca. Jednym  je s t Jego słowo przyjm ow ane 
z w iarą (por. J  6, 45-47); d rugim  -  Jego  ciało i Krew, dane  jako  
prawdziwy pok arm  i napój (por. J  6, 48-58). W  tej nauce o dw óch 
postaciach  „ch leba życia” m a podstaw ę wizja dw óch stołów , przy 
których K ościół spraw uje litu rg ię  m szalną i czerp ie pokarm : s to ­
łu słow a i s to łu  eucharystycznego. Tak np. p isał św. H i l a r y  
z A r l e s  ( +  450):

Z e stołu Pańskiego otrzymujemy pożywienie, chleb życia... Przy sto­
le niedzielnych czytań karm im y się nauką Pana12.

10 W arto przy okazji odnotow ać wyrażone ostatnio przez kard. J. R a t z i n g e r  a krytyczne 
stanowisko w sprawie określania kapłana jak  „przew odniczącego” oraz ujm owania jego roli 
w sposób, który rzekom o koncentruje na nim całą uwagę zgrom adzenia, przy równoczesnym 
zapom nieniu o Bogu i o eschatologicznej orientacji całej liturgii. Prefekt Kongregacji Nauki 
wiary tak pisze: „Nun wird der Priester -  der V orsteher, wie man ihn je tz t lieber nenn t -  zum 
eigentlichen Bezugspunkt des G anzen. Alles kom m t auf ihn an. Ihn muß man sehen, an se­
iner A ktion teilnehm en, ihm antw orten; seine K reativität trägt das Ganze... Im m er weniger 
steht G o tt im Blickfeld, im m er wichtiger wird alles, was die M enchen tun, die sich hier tre f­
fen und gar nicht sich einem  „vorgegebenem  Schem a” unterw erfen w ollen”: Der Geist der 
Liturgie. E ine E inßhrung, Freiburg 2000, s. 70.

11 Por. słowa V Modlitwy eucharystycznej: Wysławiamy Cię, Ojcze święty: Ty nas zawsze 
podtrzymujesz w doczesnym pielgrzymowaniu, a zwłaszcza w tej godzinie, w której Jezus Chry­
stus, Twój Syn, gromadzi nas na świętej wieczerzy, On, podobnie ja k  uczniom w Emaus, wyja­
śnia nam  Pisma i tamie dla nas chleb.

12 H i l a r i u s  A r e l a t e n s i s ,  Tractatus in Ps 127, 10: PL 9, 709.



7 4 KS. STANISŁAW CZERWIK [8 ]

U  średniow iecznego m istrza duchowości, T o m a s z a  à K e m -  
p i s  znajdujem y następujące stw ierdzenie:

Dateś m nie nędznem u Twoje święte Ciało na pokarm  duszy i ciała, 
a Twe słowo jest dla m oich stóp pochodnią i światłem na mojej ścież­
ce (Ps 118,105).

Bez tych dwojga nie mógłbym żyć dobrze, gdyż Słowo Boże jest 
światłem m ej duszy, a Eucharystia chlebem żywota.

M ożna by powiedzieć, że są to dwa stoły, postawione z  jednej 
i z  drugiej strony w skarbnicy Kościoła.

Jeden -  to stół świętego ołtarza, na którym leży chleb święty, drogie 
Ciało Chrystusa.

Drugi -  to stół Bożego prawa, które zawiera świętą naukę, uczy 
prawdziwej wiary i nieomylnie prowadzi aż za zasłonę, gdzie znajduje 
się Święte świętych13.

Sobór W atykański II podejm uje naukę tradycji o dwóch stolach 
zastawionych dla uczestników  Mszy św. (por. KL 48; 51; 56; KO
21). W  świetle tej nauki dokum enty  posoborowej odnowy p rzedsta­
wiają am bonę jako  stół słowa i w trosce o symboliczną wymowę te ­
go stołu precyzują w arunki, jakim  winien odpow iadać, aby jasno 
ukazywała się godność proklam ow anego przy nim  słowa, ku k tó re ­
mu w ina się kierow ać uwaga członków zgrom adzenia. Tak mówi na 
ten tem at O W M R  272:

Godność słowa Bożego wymaga, by w kościele było ono głoszone 
z  miejsca, na którym w czasie liturgii słowa skupia się uwaga wier­
nych.

Z  zasady pow inna to być stała ambona, a nie zwykły, przenośny 
pulpit. A m bona  odpowiednio wkomponowana we wnętrze kościoła 
pow inna być tak umieszczona, by czytający i mówiący byli dobrze wi­
dziani i słyszani przez wiernych... Nie wypada, aby na ambonie speł­
niali swe funkcje: komentator, kantor i kierownik chóru.

Jeszcze dokładniej określa symboliczne funkcje am bony w pro­
w adzenie teologiczne i pasto ra lne  do drugiego wydania Lekcjona- 
rza m szalnego (2 1 1 1981):

We wnętrzu kościoła winno się znajdować podwyższone, stałe, do ­
godne i okazałe miejsce, odpowiadające godności słowa Bożego. Po­
winno jasno przypom inać wiernym, że we Mszy świętej zostaje zasta­
wiony tak stół słowa Bożego ja k  i stół Ciała Chrystusowego (por. KL

“ T o m a s z  à K e m p i s ,  O naśladowaniu Chrystusa IV, 11, 4.



51; D K  18; KO 21; D M  6; O W M R  8). W inno wreszcie stanowić sku ­
teczną pom oc dla wiernych w uważnym słuchaniu podczas liturgii sło­
wa. Należy więc starannie przemyśleć, w zależności do struktury każ­
dego kościoła, odpowiednie ustawienie am bony oraz je j zw iązek z  oł­
tarzem  (n. 32).

C. O łta rz . Jest to  p rzedm io t o najbogatszej treści sym bolicznej 
i kościelnotw órczej. Funkcję tę  spełn ia  p rzed e  wszystkim ze 
względu na swe odniesien ie  do C hrystusa. W skutek  w ielow ieko­
wej ew olucji najw ażniejsza część o łta rza  -  m ensa -  s ta ła  się p o d ­
p o rą  d la m onum entalnej nastaw y, na  k tórej um ieszczano ta b e r­
naku lum  z Najświętszym  S akram en tem  i tro n em  do wystawienia, 
a także obrazy lub figury świętych. K ościół naszych czasów odkry­
wa na  now o szlachetną p ro sto tę  o łtarza . Jego  isto ta  sprow adza 
się do tego, iż je s t on  „sto łem  P ańskim ” i „ośrodkiem  dziękczy­
nien ia, k tó re  spełn ia  się p rzez spraw ow anie E ucharystii” (por. 
O W M R  259).

Zgodnie z  tradycyjnym zwyczajem Kościoła i ze względu na znacze­
nie symboliczne mensa ołtarza stałego winna być kamienna, i to z  ka ­
mienia naturalnego (O W M R  263).

D okum enty podkreślają dwa wymiary symboliki kam iennej m en­
sy ołtarza. O łtarz jest sym bolem  Chrystusa -  kam ienia węgielnego 
żywej budowli Kościoła, wznoszonej m ocą D ucha Świętego (por. Ps 
118[117], 22; Iz 28,16; M t 21, 42-44; D z 4,10n; E f 2,19-22; 1 P 2, 4- 
8). Jest także sym bolem  Chrystusa, duchowej skały, z której tryska 
żywa w oda (por. Wj 17,1-7; 1 K or 10,4; J  9, 37-39; 19, 34).

Jako  ilustrację tego bogactw a symboliki o łtarza  przytoczmy dwie 
modlitwy. Pierwszą jest m odlitwa pośw ięcenia o łtarza zam ieszczo­
na w Pontyfikale Rzymskim:

Pokornie prosimy Cię, Boże, uświęć niebieską łaską ten ołtarz zbu­
dowany w kościele, aby zawsze służył Ofierze Chrystusa i był Stołem  
Pańskim, przy którym Twój lud będzie się posilał na Bożej Uczcie.

N iech ten ołtarz (wyciosany z  kam ienia) będzie dla nas znakiem  
Chrystusa, z  którego boku wypłynęły Krew i woda, źródło sakramen­
tów Kościoła. N iech będzie stołem świątecznym dla wszystkich, k tó ­
rych Chrystus zaprasza na Ucztę; niech tutaj składają swoje troski 
i ciężary, a otrzymują nową m oc ducha na dalszą drogę życia. Niech  
będzie miejscem ścisłego zjednoczenia z  Tobą i pokoju, a wszyscy, k tó ­
rzy karm ić się będą Ciałem i Krwią Twojego Syna, napełnieni Jego 
Duchem, niech wzrastają w Twojej miłości.
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Niech będzie ośrodkiem, w którym będziemy Ciebie wielbić i Tobie 
dziękować, aż z  radością dojdziemy do wiecznych przybytków, gdzie 
będziemy Ci składać ofiarę chwały razem z  Chrystusem, Najwyższym  
Kapłanem i żywym Ołtarzem14.

D rugą m odlitwą wyrażającą symbolikę o łtarza jest prefacja p rze­
znaczona na jego poświecenie. O to  jej fragm ent:

On (Chrystus) będąc prawdziwym Kapłanem i prawdziwym Darem  
ofiarnym, nakazał nam  sprawować na wieki pam iątkę ofiary, którą 
sam  złożył Tobie na ołtarzu krzyża. Dlatego lud Twój zbudował ten oł­
tarz, który Tobie, Panie, z  radością poświęcamy.

Miejsce to naprawdę jest wzniosłe, tutaj bowiem składamy sakra­
mentalną ofiarę Chrystusa, tutaj oddajemy doskonałą chwałę Bogu 
i tutaj dokonuje się nasze odkupienie. Tutaj przygotowywany jest stół 
Pański, przy którym Twoje dzieci karmione Ciałem Chrystusa, groma­
dzą się ja ko  jeden święty Kościół. Tutaj wierni czerpią Twojego Ducha 
ze zdrojów wypływających z  Chrystusa ja ko  duchowej skały, przez co 
sam i stają się ofiarą świętą i żywym ołtarzem15.

Należy jeszcze w rócić do  symboliki dwóch stołów. W  celu p o d ­
kreślen ia  ich w zajem nej relacji należałoby przestrzegać kilku za­
sad.

A m bona n ie pow inna się znajdow ać zbyt blisko o łta rza  ani 
m iejsca k ap łan a  przew odniczącego. N ie należy rozpoczynać o b ­
rzędów  w stępnych Mszy świętej ani przy am bonie ani przy o łta ­
rzu. Jes t to  n ieste ty  częste  zjaw isko w naszych kościołach. P o d ­
czas tych obrzędów  p rezb ite r sto i na  m iejscu przew odnictw a (b i­
skup przy k a ted rze). W  litu rg ii słow a przew idziana je s t p rocesja  
od m iejsca p rzew odniczen ia do am bony. B iorą w niej udział: 
usługujący z dym iącą kadzie ln icą i z zapalonym i świecam i, oraz 
d iakon, k tó ry  po o trzym aniu  b łogosław ieństw a od k ap łan a  b ierze 
z o łta rza  E w angeliarz  i n iesie go w k ierunku  am bony podczas 
śpiew u p rzed  E w angelią  (por. O W M R  93-95. 131). Jeśli o d le ­
głość m iędzy k rzesłem  k ap łan a  przew odniczącego, o łtarzem  
i am boną je s t zbyt m ała , p rocesja  ta  staje  się niem ożliw a. W adli­
we usytuow anie m iejsc celebracji p rzek reśla  sym bolikę samych 
obrzędów . O brzędy  w stępne g rom adzą w iernych i przygotow ują 
ich do godnego przyjęcia B ożego słowa. Z  kolei w iara, jak ą  budzi
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14 Obrzędy dedykacji kościoła i ołtarza (29 V 1977).
15 M szał Rzym ski dla diecezji polskich, s. 101 * (n. 84).



w sercach  słowo (por. Rz 10 ,17), o tw iera je  n a  spraw ow anie przy 
sto le eucharystycznym  „w ielkiego m isterium  w iary” (por. ak la­
m acja po przeistoczeniu).

Ponadto  wskazaną jest rzeczą, aby am bona była w ykonana z tego 
sam ego m ateria łu  i w tym samym stylu, co ołtarz. Będzie to  wyraź­
niej wskazywać na jedność obu stołów, o której była m owa wyżej.

2.2. Spotecznotwórcza funkcja postaw i gestów

Przyjrzyjmy się obecnie niektórym  form om  uczestnictwa w litu r­
gii, jaką  stanow ią wspólnie zajm owane postawy i jedno lite  gesty.

Najważniejszym sym bolem  w liturgii jest sam o zgrom adzenie eu ­
charystyczne. Poprzez podział i kom plem entarność pełnionych 
w nim posług jest ono obrazem  K ościoła -  C iała Chrystusa (por. 
K L 26). Przez swoje zachow anie się podczas celebracji każdy 
z członków zgrom adzenia m oże pom agać innym przeżyć tajem nicę 
Kościoła, który jest ludem  świętym „zjednoczonym  jednością Ojca 
i Syna i D ucha Świętego”, jak  pisał św. C y p r i a n 16. Rozproszenie 
naszych niedzielnych zgrom adzeń świadczy o tym, że wysiłki podej­
m ow ane przez duszpasterzy, aby uczestnicy celebracji tworzyli je d ­
nolite zgrom adzenie, natrafia  na  bierny opór, podobny do tego, ja ­
ki stawiali Jezusowi mieszkańcy Jerozolim y (por. M t 23, 37n: „Je­
ruzalem , Jeruzalem ... Ile razy chciałem  zgrom adzić twoje dzieci, 
jak  p tak  swoje pisklęta grom adzi pod skrzydła, a nie chcieliście...”). 
Zadziwiający jest ton  nalegania i perswazji wielu dokum entów . 
Przytoczmy n iek tó re z nich:

W  sprawowaniu Eucharystii należy tak rozwijać poczucie wspólno­
ty, aby każdy czuł się złączony z  braćmi w kom unii Kościoła zarówno  
lokalnego ja k  i powszechnego, ja k  też w pewien sposób z  wszystkimi 
ludźmi. A lbow iem  w Ofierze Mszy świętej Chrystus składa z  siebie dar 
za zbawienie całego świata, a zgromadzenie wiernych jest typem i zna ­
kiem  (typus et signum) zjednoczenia całej ludzkości w Chrystusie ja ko  
Głowie11.

Podczas sprawowania Mszy wierni tworzą społeczność świętą, lud  
nabyty przez Boga i królewskie kapłaństwo (por. Wj 19,6; 1 P  2,5), aby
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16 Ś w . C y p r i a n ,  Oe oratione D o m in i23: PL  4, 553; KK 4.
17 Kongregacja Obrzędów, Instrukcja o kulcie tajem nicy Eucharystii, Eucharisticum m y­

sterium  (25 V 1967), n. 18.
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dziękować Bogu, składać w ofierze niepokalaną Hostię nie tylko przez 
ręce kapłana, ale razem z  nim, i uczyć się składania samych siebie 
w ofierze (por. KL 48; Instrukcja Eucharisticum mysterium, n. 12)... 
Niech się też wystrzegają wszelkiego indywidualizmu i wyróżniania się, 
pam iętając o tym, że mają wspólnego Ojca w niebie i że wobec tego 
wszyscy są sobie braćmi.

Niech więc tworzą jedno  dato, kiedy słuchają słowa Bożego czy też 
biorą udział w modlitwach i w śpiewie, a szczególnie kiedy wspólnie 
składają ofiarę i wspólnie przystępują do stołu Pańskiego. Jedność tę 
dobrze ukazuje wspólne zachowanie tych samych gestów i tej samej 
postawy ciała.

N iech zatem  wierni z  radością służą ludowi Bożem u, ilekroć się 
ich zaprasza do pełnienia jakie jś  szczególnej fu n kc ji liturgicznej 
(O W M R  62).

N iestety polski indywidualizm jest często niepokonalny, zaś p ró ­
by jego przezwyciężenia przez prośby i perswazję budzą często re ­
akcję agresji!

L ek tu ra  przejm ującej książki „D laczego chodzę, D laczego nie 
chodzę do kościoła?” 18 prowadzi do sm utnego wniosku, że w ięk­
szość jej autorów  (książka jest wyborem  odpow iedzi na ankietę na 
tem at podany w tytule) nie zrozum ie sensu zewnętrznych postaw 
zajm owanych w czasie Mszy św. i buntu je  się przeciw przepisom , 
które tych postaw  wymagają. A  przecież zasada jest dość jasno  sfor­
m ułowana:

Jednakowa postawa ciała, którą pow inni zachowywać wszyscy 
uczestnicy liturgii, jest znakiem  wspólnoty i jedności zgromadzenia, 
wyraża bowiem myśli i uczucia zgromadzenia, a zarazem wywiera na 
nie wpływ  (O W M R  20 )I9.

Jeżeli w cytowanej książce wymóg zajm owania przez wiernych 
różnych postaw  bywa określany jako  „m usztra”20, to dowód niezro­
zum ienia roli ciała w służbie Bożej i zapom nienia, że jesteśm y 
w spólnotą ludzi, a nie czystych duchów. Już T e r t u l i a n  ( +  ok. 
220) pisał: „C aro salutis est cardo” -  „Ciało to  podstaw a (zawiasy) 
zbaw ienia”21. W  symbolicznych znakach sakram entalnych uczestni­

18 Warszawa 1999 (B iblioteka „W ięzi”, Tom 112. Opracowanie: Ireneusz Cieślik.
19 Poprawiam stylistyczny błąd w oficjalnym tekście (S. C.).
20 Por. Dlaczego chodzę, Dlaczego nie chodzę do kościoła?, s. 290.
21 D e resurrectione carnis, 8: PL  2, 806.



czy cała cielesno -  duchow a osoba, a nie tylko duch. Czynności do ­
tykające bezpośrednio  ciała oddziałują na  duchow ą sferę człowie­
ka22. D o pełni zbawienia jest pow ołany cały człowiek, a nie tylko je ­
go dusza. Bóg zbawia nas -  już teraz poprzez liturgię -  we w spólno­
cie swego ludu, a nie pojedynczo (por. KK 9). D latego nie do p o ­
myślenia jest czysto duchowe i aspołeczne uczestnictwo w liturgii. 
U zasadnieniem  tego stanu rzeczy jest tajem nica W cielenia i Z m ar­
twychwstania Syna Bożego oraz nasze pow ołanie do udziału w peł­
ni Jego życia, którego przedsm ak otrzym ujem y już teraz w ziem ­
skiej liturgii.

Jaki jest sens i funkcja głównych postaw  ciała?

2.2.1. Postawa stojąca -  to  symbol gotowości do służby. W  Pi­
śm ie świętym wyrażenie „stać przed B ogiem ” oznacza otwarcie na 
Boże rozkazy i na n ieustanne uwielbienie Bożego m ajestatu. Taką 
postaw ę zajm ują przed  Bogiem  A niołowie i Święci tworzący wielką 
społeczność zbawionych w niebieskim  Jeruzalem  (por. Łk 1,19; A p 
8, 2-3; 7, 9.11; 15,2). To także symbol szacunku i świętej bojaźni w o­
bec niepojętej tajem nicy Boga (por. Wj 20, 21; N e 8 ,5-6). W  posta­
wie stojącej przyjm ują w ierni kap łana przew odniczącego, który 
w procesji na wejście przychodzi do zgrom adzenia „in persona 
C hristi” . K apłan  jest bowiem, jak  to  określa KKK 1142 „ikoną 
C hrystusa K ap łana” . W  postaw ie stojącej słuchają proklam acji 
Ewangelii, w której „dzisiaj” rozbrzm iew ają skuteczne słowa Chry­
stusa -  „słowa łaski” (por. Łk 4, 21-22).

Postaw a stojąca to  także symbol radości z udziału w tajem nicy 
Zm artw ychw stania i oczekiwania na Paruzję. Świadkiem  takiego 
rozum ienia tej postawy jest Tertulian, który uczy, że chrześcijanie 
w dniu Zm artw chw stania (w niedzielę) m odlą się w postaw ie sto ją­
cej i powstrzym ują się od postu. Takie sam o praw o obowiązuje 
przez cały okres paschalnej Pięćdziesiątnicy23. O  tym, jak  ważna
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22 Por. tamże: Kiedy dusza wchodzi we wspólnotę z  Bogiem, w tym spotkaniu bierze udział 
ciało. Ciało zostaje obmyte, aby dusza była oczyszczona; ciało zostaje namaszczone, aby dusza 
była uświęcona; ciało znaczy się znakiem  krzyża, aby dusza była zabezpieczona; ciało zostaje za- 
cieniione (adumbratur) przez nałożenie rąk, aby dusza była oświecona przez Ducha; ciało karmi 
się Ciałem i Krwią Chrystusa, aby dusza nasyciła się Bogiem. Skoro więc ciało i dusza są tak ści­
śle związane w dziele zbawienia na ziemi, nie mogą zostać rozdzielone w m om encie ostatecznej 
nagrody.

23 D e oratione, 23.



m usiała być ta  zasada dla chrześcijan pierwszych wieków, świadczy 
kanon 20 Soboru N icejskiego I (325): Niektórzy w dniu Pańskim  
i w dniach Pięćdziesiątnicy m odlą się na klęczkach. A by wszędzie za ­
chowywana była jednolita praktyka, Sobór postanowił, by wierni m o ­
dlili się w postawie stojącej24. Z  tej racji postaw a stojąca przeważa 
w czasie niedzielnej liturgii. Jeśli święcenia lub uroczyste śluby za­
konne odbywają się w niedzielę lub w O kresie W ielkanocnym, 
zgrom adzeni uczestniczą w m odlitw ie litanijnej do Świętych w p o ­
stawie stojącej.

K to nie przyjmie z osobistym  przekonaniem  m istagogii wprow a­
dzającej w sens tej postawy w chrześcijańskiej tradycji, uzna przepis 
nakazujący trw anie w tej postaw ie za uciążliwy ciężar. Bez wyrze­
czenia się indywidualizm u i bez zm iany m entalności „m usztry” nie 
sposób m arzyć o kościelnotwórczym  działaniu symboli. Symbole 
bowiem  zakładają um iejętność odczuw ania we wspólnocie z innymi 
ludźm i pew nego orędzia, jak ie  niosą ze sobą wykonywane czynno­
ści, czy w ypowiadane słowa.

2.2.2. Postaw a siedząca. To postaw a tego, kto naucza i wsłuchuje 
się w słowa kogoś drugiego. Ew angelista Łukasz opow iada o dw u­
nastoletn im  Jezusie, że Jego M atka i św. Józef „znaleźli G o w świą­
tyni, gdzie siedział m iędzy nauczycielami, przysłuchiwał się im i za­
dawał im py tan ia” (Łk 2, 46). O  M arii, siostrze Łazarza z Betanii 
czytamy, że „usiadłszy u nóg Pana, słuchała Jego słowa” (Łk 10, 
39). Ten akt kontem placji był ową „najlepszą cząstką”, za obranie 
której otrzym ała pochw ałę (por. Łk 10, 42).

Postaw a siedząca m a ułatw iać przyjm owanie Bożego słowa. 
Z grom adzenie zasłuchane w słowo lektora, diakona lub prezbitera, 
m a się coraz bardziej stawać K ościołem  -  ekklesia -  w spólnotą 
zw ołaną przez Boga i rosnącą m ocą Jego słowa. Nie ulega jednak  
wątpliwości, że sam o um ożliwienie uczestnikom  zajęcia postawy 
siedzącej na czas czytań biblijnych (poprzedzających Ewangelię) 
i hom ilii (a także chwili m edytacji w m ilczeniu po hom ilii) nie przy­
czyni się do pogłębienia poczucia bycia Kościołem , jeżeli nie zosta­
nie zapew niona kom unikatyw ność przekazu sam ego słowa i au ten ­
tyzm przepow iadania (hom ilii). D o tego tem atu  jeszcze wrócimy.
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24 J. A l b e r i g o  (red .), Conciliorum Oecumenicorum Decreta, Basileae 1962, 15: Q u­
oniam  sunt quidam  in die dom inico genu flectentes et in diebus pentecostes: ut omnia in univer­
sis locis consonanter observentur, placuit sancto concilio stantes D om ino vota persolvere.



Zwrócim y obecnie uwagę na spoiecznotw órczą funkcję n iek tó ­
rych gestów symbolicznych: znak  krzyża, pozdrow ienie, znak p o ­
koju

2.2.3. G est znaku krzyża. Wszyscy uczestnicy celebracji znaczą 
swe ciała znakiem  krzyża. Jest to gest symboliczny, a nie tylko bardziej 
lub m niej machinalny sygnał rozpoczęcia. Wskazuje on na zwołanie 
dokonane przez kogoś <Innego>. To do Boga, Ojca, Syna i Ducha  
Świętego należy inicjatywa Przymierza j  zbawienia dokonanego przez 
Jezusa Chrystusa, poprzez dar Ducha Świętego25. W  tym geście i to ­
warzyszących m u słowach m ożem y odczytać trzy znaczenia:

a) Eucharystia, której sprawowanie rozpoczynamy, jest upam ięt­
nieniem  Ofiary Krzyża, w myśl nakazu danego przez Jezusa w W ie­
czerniku: „To czyńcie na  m oją pam iątkę” (1 K or 11, 24-25; Łk 22, 
19) oraz zgodnie z nauką św. Pawła: „Ilekroć... spożywacie ten  chleb 
albo pijecie kielich, śm ierć Pana głosicie, aż przyjdzie” (1 K or 11,
26). Fakt grom adzenia się na sprawowanie Eucharystii nie pochodzi 
z prywatnej inicjatywy kogokolwiek, ale z inicjatywy Chrystusa. Jest 
to  akt posłuszeństwa Jego woli, wyrażonej w tym nakazie.

b) Sprawowanie Eucharystii jes t działaniem  ludzi, których czoło 
zostało naznaczone znam ieniem  Krzyża i którzy przyjęli chrzest, 
zanurzający ich w m isterium  Śm ierci i Zm artw ychw stania Chrystu­
sa (por. R z 6, 3-11). U dział w Eucharystii, sprawowanej w D niu 
Pańskim  jest zaszczytem i pow innością chrześcijan, którzy -  um arli 
z C hrystusem  i wskrzeszeni do nowego życia -  tw orzą rodzaj wybra­
ny, królewskie kapłaństw o, naród  święty, lud nabyty (por. 1 P 2, 4- 
5. 9). M otywacja udziału -  zwłaszcza w niedzielnej Eucharystii -  
nie jest więc czysto jurydyczna, nie jest wynikiem niewolniczego p o ­
słuszeństwa przepisowi prawa, ale wyrazem  pragnienia, aby pogłę­
bić żywotną kom unię z Trójosobowym Bogiem.

c) Eucharystia jest dziękczynieniem , b łaganiem  i O fiarą, zano­
szoną do Ojca, przez C hrystusa, w D uchu Świętym. W szystkie m o­
dlitwy i czynności, k tó re  sk ładają się n a  przebieg celebracji, m ają 
orien tację  trynitarną, podobnie jak  ca ła  ekonom ia zbaw ienia 
w Nowym Przym ierzu. W  Mszy... osiąga p u n k t szczytowy zarówno  
działanie Boga uświęcające świat w Chrystusie, ja k  i kult, który ludzie 
składają Ojcu, uwielbiając G o przez Chrystusa, Syna Bożego 
(O W M R  1).
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25 M. S c o u a r n e c ,  Présider l'assemblée du Christ, s. 83-84.
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W  katechezie mistagogicznej na tem at znaku krzyża należy upo­
m inać się w po rę  i nie w porę , aby ludzie, którzy uważają się za w ie­
rzących, wykonywali ten  gest z w iarą i zrozum ieniem . To bowiem, 
co widzimy na co dzień w naszych kościołach, jest żenującym  obja­
wem rutyny i bezmyślności, poczynając od dzieci, a kończąc na do ­
rosłych. Podobnie jes t z przyklękaniem  przed Najświętszym Sakra­
m entem : trudno  odczytać w tym geście w iarę w obecność Chrystusa 
w Eucharystii.

2.2.4. Pozdrowienie. W  czterech kluczowych m om entach cele­
bracji kapłan przewodniczący naw iązuje ze zgrom adzeniem  sym bo­
liczny dialog złożony z pozdrow ienia i odpowiedzi: po znaku krzyża 
w obrzędach wstępnych, przed  odczytaniem  Ewangelii w liturgii 
słowa, n a  początku modlitwy eucharystycznej oraz przed końco­
wym błogosław ieństw em  i odesłaniem  wiernych. Sens wstępnego 
pozdrow ienia tak  ujm uje O W M R  28:

Kapłan przez pozdrowienie oznajmia wspólnocie obecność Pana. 
Przez to pozdrowienie i odpowiedź ludu ukazuje się misterium zgro­
madzonego Kościoła.

Słusznie kom entu je ten  tekst M. S c o u a r n e c :  dialog między 
przewodniczącym i zgromadzeniem ma znaczenie sakramentalne. Nie 
chodzi tu o zwykle <dzień dobry, ja k  się czujecie? >, lecz o pozdro­
wienie symboliczne26.

Symbol ten  funkcjonuje na  dwóch płaszczyznach: na  płaszczyź­
nie widzialnej, jaką  tworzy konkretne zgrom adzenie i osoba p rze­
wodniczącego w określonym  miejscu i dniu, oraz na  płaszczyźnie 
niewidzialnej -  m isterium , jakim  jest dwojaka obecność Pana: 
w osobie szafarza i w zgrom adzeniu. Podkreśla to  zwłaszcza dialog: 
„Pan z w am i” -  „I z duchem  twoim ”.

Biblijna form uła „Pan z w am i” (por. jej biblijne podłoże: R dz 28, 
15; 31,3; Wj 3 ,l ln ;  Joz 1,9; 3,7; Sdz 6,12; 2 Sm 7,9; 1 K rn 17,8; Łk 1, 
28; J 3,2; 16, 32; D z 10,38; 2 Tes 3,16) jes t przypom nieniem  i oznaj­
m ieniem  obecności Chrystusa, jaką przyobiecał O n swoim 
uczniom , którzy będą  się grom adzić w Jego imię (por. M t 18,20) 
oraz całem u swem u Kościołowi (por. M t 28,20). W  łacińskiej wersji 
dokum entów  (por. KL 7; encyklika Pawia V I Mysterium fidei -  3 IX  
1965, η. 3. 55; O W M R  7) występuje sform ułow anie „Christus E cc­
lesiae suae adest”, k tó re  należy rozum ieć w tym sensie, iż Chrystus

26 Dz. cyt, s. 85..



towarzyszy Kościołowi jako  swej O blubienicy i przyłącza ją  do sie­
bie (por. K L 7)27; że jes t w liturgii E m m anuelem  -  Bogiem  z nam i 
(por. Iz 7,14; M t 1,22-23); darem  Ojca, który swego Syna „dał” 
(por. J 3,16). D latego tam , gdzie grom adzą się uczniowie Jezusa, 
tam  O n jest obecny, tam  też obecny jest Jego Kościół. G recki te r­
m in „ekklesia’’oznacza w Nowym Testam encie zarów no całą spo­
łeczność wyznawców C hrystusa i Jego żywą budow lę wzniesioną na 
fundam encie wiary P io tra  (por. M t 16,18), jak  Kościoły lokalne za­
łożone w różnych zakątkach świata w wyniku misyjnych podróży 
św. Pawła (por. 1 K or 1,2; G a 1,2; 1 Tes 1,1; 2 Tes 1,1), jak  wreszcie 
konkre tne  zgrom adzenie wiernych danej wspólnoty (por. 1 K or 11,
22), niekiedy naw et zbierające się w prywatnym dom u jednego  
z wyznawców (por. Flm  2).

W  tym kontekście zrozum iała jest spolecznotwórcza rola pozdro­
wienia i odpowiedzi: dialogu kapłana z wiernymi. Jest on ukazaniem  
„m isterium  zgrom adzonego Kościoła” (O W M R  28). U kazaniem  
skutecznym, to znaczy, że im bardziej w zgrom adzeniu wzrasta wiara 
w wieloraką, prawdziwą i rzeczywistą obecność Chrystusa w różnych 
przejawach życia Kościoła, tym skuteczniej buduje się tenże Kościół, 
zaś zgrom adzenie liturgiczne staje się objawieniem natury, znakiem  
(symbolem) Kościoła i przyczynia się do jego wzrostu.

Należy w związku z tym pam iętać o sensie odpowiedzi wiernych: 
„I z duchem  twoim”. Nie znaczy ona: „I z tobą”. Biblijny term in 
„pneum a” -„duch” jest duchową sferą człowieka, najbardziej zbliżoną 
do Boga, stanowiącą bezpośredni przedmiot Bożego oddziaływania... jest 
to jakby miejsce spotkania z  Bożym D uchem 2*. Kaplan życzy ludowi, aby 
trwał w obecności Zmartwychwstałego. Ze swej strony lud życzy kapłano­
wi, aby Pan był z  nim  i strzegł tego, co jest w nim  najbardziej <ducho- 
we>, a to w tym celu, by mógł on spełniać swoją posługę liturgiczną29.
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27 W  tak wielkim dziele, przez które Bóg otrzymuje doskonałą chwałę, a ludzie uświęcenie, 
Chrystus zawsze przyłącza do siebie Kościół, swoją Oblubienicę umiłowaną, która wzywa swego 
Pana i przez Niego oddaje cześć Ojcu wiecznemu  (KL 7). O modlitwie liturgicznej (officium 
divinum) Sóbór tak mówi: jest to prawdziwe głos Oblubienicy, przemawiającej do Oblubieńca. 
Co więcej, jest to modlitwa Chrystusa i Jego Ciała zwrócona do Ojca (KL 84). Rozdział V KL 
o roku liturgicznym rozpoczyna się stwierdzeniem:

Święta Matka Kościół uważa za swój obowiązek obchodzić w czcigodnym wspomnieniu  
zbawcze dzieło swego boskiego Oblubieńca przez cały rok w ustalonych dniach (KL 102).

28 C. S p i c q , Les Epîtres pastorales, Paris 1947, s. 397; cytuję za: Paul De С1 e г с k, Zrozumieć li­
turgię, Kielce 1997, s. 95. Por. 1 Kor 4,1; 2 Tes 5,23; Rz 8,16; Ga 6,18; Flp 4,23; 2 Tm 4,22; Flm 25.

29 P. d e С1 e г с к, dz. cyt., s. 95η.



Jeśli zgrom adzeni b ęd ą  trw ać w obecności Pana i p rzew odni­
czący im k ap łan  zachow a św iadom ość, iż jego  działanie w liturgii 
jes t m ożliwe tylko dzięki mocy C hrystusa i D ucha Świętego, zby­
teczne się s tan ą  obawy kard . J. R a t z i n g e r a  odnośnie do m iej­
sca „versus p o p u lu m ”, jak ie  zajm uje kap łan  podczas celebracji30. 
Sym bole liturgiczne objaw iają i b udu ją  Kościół w takiej m ierze, 
w jakiej s tają  się przejrzyste na obecność i m oc N iew idzialnego 
Boga. N ie jes t to  zabieg czysto socjologiczny, choć niesłychanie 
w ażne je s t to, aby ludzkie działan ie „liturgów ” (n o ta  bene: są ni­
mi wszyscy zgrom adzeni, a nie tylko duchow ni!31) pozw alało ła ­
twiej p rzedzierać  się przez zasłonę znaków  do ukiytego pod nią 
m isterium 32.

D latego aby kapłańskie pozdrow ienie i odpowiedź wiernych były 
m anifestacją i urzeczywistnieniem  m isterium  Kościoła, m uszą być 
spełnione pew ne w arunki. Pozdrow ienie nie m oże być wypowiada­
ne zdawkowo i m achinalnie. Trzeba, aby kapłan życzliwie patrzył 
na wiernych (rubryka w M szale Trydenckim nakazywała kapłanowi 
pozdraw iać zgrom adzonych „demissis oculis”), aby objął ich n ieja­
ko gestem  rozłożonych rąk  i uważnie poczekał na odpowiedź; aby 
po wstępnym  pozdrow ieniu w krótkich słowach wprowadził ich 
w treść spraw ow anego m isterium  w trosce o ich świadom e i owocne 
uczestnictwo (por. O W M R  11). Ktoś powie, że to drobiazgi. Tak, ale 
w dziedzinie kom unikacji wszystko składa się z  drobiazgów. I  w dzie­
dzinie liturgii sensowność (lub jej brak) wiąże się ze starannością, jaką  
przywiązujemy do gestów i stów  -  mówi M . S c o u a r n e c 33.

3. SPOŁECZNO I WÓRCZA FUNKCJA SŁOWA

Słow o je s t podstaw ow ym  sym bolem  służącym  jak o  narzędzie 
w zajem nej kom unikacji m iędzy ludzkim i osobam i. W  jednym  ze
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30 Por. wyżej, przypis 10.
31 Por. KKK 1140: Liturgię celebruje cala wspólnota, Ciało Chrystusa, zjednoczone ze swoją 

Głową·, 1144: W  celebracji sakramentów całe zgromadzenie jest więc <liturgiem>, każdy we­
dług swej funkcji, ale <w jedności Ducha >, który działa we wszystkich (KL 28).

32 Por. znamienny tytuł niewielkiego zbioru katechez mistagogicznych: B.FISCHER, Von der 
Schale zum  Kem. Kurzansprachen zu Zeichen und Worten der Liturgie, Einsiedeln (1980).

33 Por. dz. cyt., s. 87: Des détails, dira-t-on. Oui, m ais dans le dom aine de la communication  
tout est détail. E t dans le dom aine liturgique la signifiance (ou l’insignifiance) est liée au soin 
que l ’on apporte aux gestes et aux paroles.
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swoich kazań  św. A u g u s t y n  mówi o ro li Jan a  C hrzciciela w s to ­
sunku  do  Jezusa. Nazywa Ja n a  „g łosem ”, k tóry  m iał przygotow ać 
ludzi na przyjęcie „odw iecznego S łow a” . M isja Jan a  była p rzem i­
ja jąca , ale n iezbędna do tego, aby Słowo p rzen iknęło  do ludzkich 
serc. W  tym  kon tekście  snuje św. A ugustyn ciekaw ą refleksję na 
tem a t funkcji dźw ięku ludzkiego głosu w p rocesie  przekazyw ania 
słow a z serca jed n eg o  człow ieka do  serca drugiego:

Jan jest głosem, ale <na początku było Słowo>, czyli Pan. Jan był 
głosem tylko do czasu, Chrystus jest Słowem odwiecznym.

Czym jest głos bez słowa ? Jest pustym  dźwiękiem, który niczego nie 
oznacza. Głos bez słowa dźwięczy w uchu, ale nie przynosi pożytku dla 
serca.

Rozważmy, w ja k im  porządku dochodzi do wzbogacenia serca. Gdy 
myślę o tym, co m am  powiedzieć, wtedy słowo rodzi się w m oim  sercu; 
a jeśli chcę ci coś powiedzieć, staram się wzbudzić w twoim sercu to, 
co ju ż  istnieje w moim.

W  tym celu posługuję się głosem i m ówię do ciebie, aby słowo, które 
jest we mnie, mogło dotrzeć do ciebie i przeniknąć do twojego serca. 
Dźwięk głosu pozwala ci zrozum ieć słowo. Ten dźwięk mija, ale słowo 
przezeń niesione dotarło do twojego serca, a równocześnie pozostaje 
i w m oim  sercu.

Czyż ten dźw ięk niosący słowo nie przypom ina ci sam  przez się, 
że <potrzeba, by On wzrastał, a ja  się um niejsza ł?> D źw ięk głosu  
spełnił swoje zadanie i przebrzmiał, jakby m ówiąc w ten sposób: 
<Ta m oja radość doszła do szczytu> . Trzymajmy się słowa, nie 
dajmy, aby się ono zagubiło, gdy ju ż  poczęło  się w tajnikach naszego 
serca34.

Francuski au to r, p as to r B ern a rd  M o r e l ,  w książę o sak ra ­
m encie jak o  o znaku  Bożej in fo rm acji35 p rzedstaw ia p roces p o ro ­
zum iew ania się ludzi na przykładzie dzia łan ia  stacji nadaw czej 
(é m e tteu r) i stacji odbiorczej (récep teu r). R o lę stacji nadaw czej 
spełn ia  mówiący, ro lę  stacji odbiorczej -  słuchacz. W  wyniku o d ­
b ie ran ia  i odszyfrowyw ania sygnałów przesyłanych p rzez stację 
nadaw czą w postaci dźw ięku słów stacja  odbiorcza jes t poddaw a­

34 Św. Augusty, Kazanie 293,3 -  III N iedziela Adwentu: Liturgia G odzin , 1 .1, s. 223-224.
35 B. M o r e ,  Le signe sacré. Essai sur le sacrement com m e signal et information de Dieu, 

Paris 1959.



na p od  wpływ, jakby  opanow yw ana (asservi) p rzez stację nadaw ­
czą. S tosując na zasadzie analogii to  po jęcie „opanow yw ania” (la 
no tio n  d ’asserv issem ent) do m iędzyludzkich relacji m ożna p o ­
w iedzieć, że „człow iek je s t organizm em  n ieu stan n ie  opanow yw a­
nym (asservi) i często  opanow ującym ” . Jest opanow ywany przez 
o d b ie ran e  in form acje i opanow uje innych przez inform acje p rz e ­
kazywane. „M ówić to  w pew ien sposób rozkazywać; a słuchać -  
to  okazywać posłuszeństw o”36. D oda je  przy tym M orel, że p o ro ­
zum ienie i kom unikacja  dokonujące się m iędzy ludźm i za p o ­
średnictw em  mowy, zawsze m a ch a rak te r analogiczny, gdyż nie 
je s t m ożliwe jed n o zn aczn e  odszyfrow anie odbieranych  sygnałów, 
jak im i są słowa. Podstaw ow ą funkcją słow a jes t stw arzanie m ię­
dzy ludźm i la co m m u n au té  d ’é ta t -  poczucia w spólnoty.

L ouis-M arie C h a u v e t  także w książce o sakram entach37 przy­
tacza stw ierdzenie M. H eideggera, że zdolność do wypowiadania 
się decyduje o tożsam ości człowieka jako  istoty rozum nej. C zło­
wiek jest sobą jako  ten, kto  mówi38.

Słowo -  to najczęściej stosowany w liturgii symbol. Jego funkcja 
zależy jed n ak  od gatunku literackiego, w jakim  ono występuje i od 
sposobu, w jaki zostaje wypowiedziane. C elebracja nie m oże więc 
polegać na  m onotonnej emisji stów bez liczenia się z ich zróżnico­
wanym przeznaczeniem . N a tę  różnorodność uwrażliwia nas 
O W M R  18: Kapłan, usługujący i wszyscy, którzy wypowiadają teksty 
przeznaczone do głośnego i wyraźnego odmawiania, pow inni dostoso­
wać głos do rodzaju danego tekstu (czytanie, modlitwa, wezwanie, 
aklamacja, śpiew), do form y sprawowania akcji liturgicznej i stopnia 
uroczystości. Należy też uwzględnić właściwości różnych języków  
i charakterystyczne cechy kultury poszczególnych narodów. Słowa: 
mówić, odmawiać, wymawiać (dicere) i wypowiadać (proferre), k tó ­
rych używa się w... rubrykach i przepisach, odnoszą się tak do śpiewu, 
ja k  i recytacji, z  zachowaniem  zasad poprzednio wyłożonych.

W  dalszych wywodach ukażem y funkcję spotecznotw órczą takich 
form  słownej kom unikacji, jak: głoszenie słów Pism a świętego, 
śpiew psalm u responsoryjnego i homilia.
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36 Tamże, s. 56: Parler, c'est d ’une certaine manière commander; et écouter, obéir.
31 L.- M. Chauvey, Les sacrements. Parole de Dieu au risque du corps, Paris 1997.
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qui rend l ’hom m e capable d ’être le vivant qu ’il est en tant qu ’homme. L ’hom m e est hom m e en 
tant q u ’il est celui qui parle. Cytuję za M.-L. Chauvet, dz. cyt., s. 31.



3.1. Głoszenie siów Pism a świętego

Jed n ą  z zasadniczych treści O bjaw ienia jes t praw da o Bogu ży­
wym, który mówi, objawiając swoją m oc i plan swej miłości wzglę­
dem  świata i człowieka. Poganie czczą m artw e posągi ze srebra 
i złota, k tó re  nie po trafią  mówić (por. Ps 135[134], 15-17: Bożki p o ­
gańskie to  srebro  i złoto, dzieło rąk  ludzkich. M ają usta, ale nie 
mówią, m ają oczy, ale nie widzą, m ają uszy, ale nie słyszą; i nie m a 
oddechu w ich ustach”). Boże słowo m a m oc stwórczą: swoim sku­
tecznym  słowem Bóg pow ołuje wszystkie byty do istnienia (por. 
R dz 1,3.6.9.14.20). Bóg jed n ak  nie m a ust, bo  jest duchem  (por. 
J  4,24). Boga nikt nigdy nie widział (por. J  1, 18). D latego, aby się 
objawić człowiekowi, po trzebuje pośrednictw a człowieka: jego ust, 
jego ręki i pióra. Przez wiele wieków posługiwał się ustam i swoich 
wybrańców, aby mówić do innych ludzi; w pełni czasów przem ówił 
przez usta swego W cielonego Syna (por. H b r 1, 1-2: W ielokrotnie 
i na  różne sposoby przem aw iał niegdyś Bóg do ojców [naszych] 
przez proroków , a w tych ostatecznych dniach przemówi! do nas 
przez Syna). Kiedy Bóg zam ierza przem aw iać, otw iera usta p ro ro ­
ka i w kłada w nie swoje w łasne słowa, dzięki czem u prorok  wypo­
w iada nie własne, ale Boże słowa (por. Ez 3, 27: Gdy Ja  będę mówił 
do ciebie, otworzę ci usta i powiesz im: Tak mówi Pan Bóg...). K ie­
dy M ojżesz wzbrania się przed misją, jak ą  m u zleca Jahwe, m oty­
wując to trudnościam i w mowie (por. Wj 4, 10: Wybacz, Panie, ale 
ja  nie jestem  wymowny, od wczoraj i przedwczoraj, a naw et od cza­
su, gdy przem awiasz do Twego sługi. Ociężały m oje usta i język mój 
zesztywniał), Bóg uspokaja go zapew nieniem : K to dał człowiekowi 
usta? K to czyni go niem ym  albo głuchym, widzącym albo niew ido­
mym, czyż nie Ja, Pan? Przeto  idź, a Ja  będę przy ustach twoich 
i pouczę cię, co masz mówić (Wj 4, l i n ) .  Gdy m im o tego zapew nie­
nia M ojżesz nadal się wymawia, słyszy, że to jego  b ra t A aron, od ­
znaczający się darem  wymowy, będzie m u pom ocnikiem  i narzę­
dziem, a właściwie sam  Bóg będzie mówił przez usta ich obu: Ty b ę ­
dziesz mówił do niego i przekażesz m u te słowa w jego  usta. Ja  zaś 
będę przy ustach twoich i jego, i pouczę was, co winniście czynić. 
Z am iast ciebie on  będzie mówić do  ludu, on będzie dla ciebie u sta­
mi, a ty będziesz dla niego jakby Bogiem  (Wj 4 , 15n).

Podobnie zachowuje się p ro ro k  Jerem iasz z uwagi na swój m ło­
dzieńczy wiek i b rak  um iejętności przem aw iania (por. Jr  1, 6). A le
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Bóg w m om encie jego  pow ołania zapew nia m łodego Jerem iasza
0 swej przy nim  obecności (Jr 1,8: N ie lękaj się ich, bo jestem  z to ­
bą, by cię chronić): I wyciągnąwszy rękę, do tknął Pan m oich ust
1 rzekł mi: „O to k ładę m oje słowa w twoje u sta” (Jr 1, 9).

O d początku dziejów ludu w ybranego widoczna jest społeczno- 
twórcza funkcja Bożego słowa. Izraelici stają się Q ahal Jahw e -  ek- 
klesia tou  th eo u  -  czyli zgrom adzeniem  Boga właśnie dzięki tem u, 
że ich zwołał u stóp Synaju i zawarł z nimi przymierze, zobow iązu­
jące ich do zachowywania Bożego słowa (por. Pwt 4,10; 9,10,10,4). 
Ten proces grom adzenia ludu kontynuuje Jezus, który oświadcza, iż 
przyszedł po to, aby zgrom adzić owce, k tóre poginęły z dom u Izra­
ela (por. M t 15,24), aby zebrać dzieci Jeruzalem , „jak p tak  swe pi­
sklęta pod skrzydła” (M t 23, 37). Po swoim Zm artwychwstaniu p o ­
syła A postołów , aby nauczali wszystkie narody (M t 28 ,19), aby gło­
sili Ew angelię wszelkiem u stw orzeniu (M k 16, 15). Słowo Jezusa 
kształtuje Kościół jako  rodzinę Jezusa, związaną z Nim  więzią p o ­
słuszeństwa B ożem u słowu (por. Łk 8,21: M oją m atką i moimi 
braćm i są ci, którzy słuchają słowa Bożego i w ypełniają je; M t 12, 
50).

Sobór W atykański II naw iązując do epizodu spotkania Z m ar­
twychwstałego z uczniam i z Em aus stw ierdza, że Kościół od dnia 
Z esłan ia D ucha Świętego nigdy nie zaprzestawał zbierać się na od­
prawianie paschalnego misterium, czytając to. <co było o N im  (Jezu­
sie) we wszystkich P ism ach>  (KL 6; Łk 24, 27).

W  swym liście apostolskim  D ies D om ini o świętowaniu niedzieli 
(31 V 1998) Jan  Paweł II mówi o celebracji „U czty słowa” (por. n. 
39-41). O jciec Święty uczy, że liturgiczne głoszenie słowa Bożego 
m a być nie tyle okazją do m edytacji i katechezy, ile raczej d ialo­
giem  m iędzy Bogiem  i Jego ludem ; dialogiem  prowadzącym  do o d ­
now ienia Przym ierza na  wzór ukazany w Starym  Testam encie (por. 
Wj 19,7-8; 24, 3.7). Bóg w dalszym ciągu przem aw ia do swego ludu, 
aby prow adzić z nim  dialog miłości, k tórego owocem jes t dziękczy­
nienie i uw ielbienie, oraz nieustanny wysiłek naw rócenia, jakiego 
zaczątkiem  było przyjęcie przez każdego z wiernych sakram entu  
chrztu. Bóg bowiem, kierując do nas swoje słowo, oczekuje naszej od­
powiedzi..., jakiej ju ż  udzielił za nas Chrystus swoim <Am en > (por. 2 
Kor 1, 20-21 ) i która za sprawą Ducha Świętego rozbrzmiewa w na­
szych sercach, aby to, czego słuchamy, głęboko oddziaływało na nasze 
życie (D ies D om ini, n. 41).
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Zapytajm y, co jes t konieczne, aby proklam acja Bożego słowa 
tworzyła Kościół jako  zgrom adzenie „zw ołane” (ekklesia)?

Przede wszystkim konieczne jes t u czytających Boże słowo i u je ­
go słuchaczy przekonanie o jakby sakram entalnym  realizm ie samej 
czynności przekazu tego słowa. W  konkretnym  zgrom adzeniu Bóg 
posługuje się ustam i lektora, aby przem aw iać do swego ludu. L ek­
to r użycza Bogu swego języka, aby Boże słowo zapisane w księdze 
Biblii (względnie w lekcjonarzu) mogło nabrać życia i trafić do serc 
słuchaczy. D o lek tora m ożna odnieść przytaczane przed  chwilą sło­
wa dotyczące proroka, w usta którego Bóg „w kłada” swe słowa39. 
Takie przekonanie m oże powstać tylko jako  owoc wiary i solidnej 
form acji lektorów  oraz całej wspólnoty grom adzącej się regularnie, 
zwłaszcza w niedzielę, na słuchanie Bożego słowa (por. KL 106). 
W ydaje się, że Kościół w Polsce nie spełnił jeszcze podstawowych 
wym agań związanych z proklam acją słowa Bożego w języku ojczy­
stym. Już w liście do kapłanów  na W ielki Czw artek w roku 1900 O j­
ciec Święty pisał o „nowej odpow iedzialności za Słowo B oże”;
0 tym, że odczytywanie lub śpiewanie tego słowa w inno odpow ia­
dać wymogom prawdziwej sztuki, pow inno się cechować p rosto tą
1 dostojeństw em , „ażeby w samym już sposobie czytania czy śpiewa­
nia liturgicznego odzwierciedlił się charak ter świętego tekstu” (n. 
10). N ade wszystko jednak  wym agania płynące z nowej odpow ie­
dzialności za słowo Boże dotyczą w ew nętrznego usposobienia, 
w jakim  słudzy słowa pełn ią swe zadania w zgrom adzeniu liturgicz­
nym40. Z  jak ą  odpow iedzialnością podchodzą do słowa Bożego 
duszpasterze, którzy pow ierzają czytania biblijne dzieciom  nie ro ­

39 Por. bardzo ciekawe refleksje w wydanym przez C N PL w Paryżu album ie poświęconym 
formacji lektorów: CL. D u c h e s n e a u ,  Proclamer la Parole. A lbum  „C élébrer”, Paris 
(1991), s. 3-10.

40 List Tajemnica i kult Eucharystii (24 II 1980), n. 10, z powołaniem  się na konstytucję 
Pawła VI Missale Rom anum  (3 IV 1970). Na zakończenie fragm entu konstytucji, pośw ięco­
nego strukturze nowego lekcjonarza mszalnego, Pawel VI stwierdza: To wszystko ułożono 
w taki sposób, aby budzić w wiernych <głód słowa Bożego > (por. A m  8,11), dzięki któremu lud  
Nowego Przymietza p o d  przewodem Ducha Świętego zmierzałby do doskonałej jedności Kościo­
ła. Żywimy mocną nadzieję, że kapłani i wierni z  pom ocą nowych tekstów lepiej przygotują się 
do Stołu Pańskiego i że głębiej rozważając Pismo św. będą się coraz obficiej karm ić słowem B o­
żym . Trzeba nam  czynić jubileuszowy rachunek sum ienia i stwierdzić, że niewiele uczyniliśmy 
w Kościele w Polsce, aby spełniła się owa „m ocna nadzieja” Pawła VI. N a przykład: brak d o ­
tąd dobrego kom entarza biblijno-hom iletycznego do nowych czytań niedzielnych w trzech­
letnim  cyklu... Brak propozycji skorelowania treści Katechizmu Kościoła Katolickiego z trzy­
letnim  cyklem niedzielnych homilii.



zum iejącym  tego, co czytają, albo osobom  przypadkowo spotkanym  
kilka m inut przed  rozpoczęciem  liturgii?

We wspom nianym  liście apostolskim  Dies D om ini Jan  Paweł II 
ostrzega przed swoistym pastoralnym  złudzeniem : „Jeżeli... lek tura 
świętego tekstu, podejm ow ana w duchu modlitwy i w ierna in ter­
pretacji wskazanej przez Kościół (por. KO 25), nie kształtuje na co 
dzień życia poszczególnych wiernych i chrześcijańskich rodzin, 
trudno  się spodziewać, że sam o głoszenie słowa Bożego w liturgii 
przyniesie pożądane ow oce” (n. 40). Z  uznaniem  wypowiada się 
Ojciec Święty o specjalnych form ach studium  tekstów  biblijnych, 
zwłaszcza czytań m szalnych na dni świąteczne i o przygotowaniu 
w ciągu tygodnia niedzielnej liturgii we współpracy duszpasterzy 
z wiernymi, zwłaszcza z osobam i mającymi pełnić różne posługi 
(tam że).

3.2. Śpiew psalm u responsoryjnego. W poprzednim  punkcie 
przypom nieliśm y stw ierdzenie Jan a  Paw ła II na tem at liturgii sło­
wa jako  dialogu m iłości m iędzy Bogiem  i Jego ludem  (por. D ies 
D om ini, n. 41). N aw iązaniu tego dialogu w inien służyć również 
śpiew psalm u responsoryjnego. W ekonom ii zbawienia do Boga 
należy inicjatywa i pierw sze słowo. Przem aw iając do człowieka, 
Bóg objawia m u siebie i swój p lan  miłości. Człowiek przyjąwszy 
słowo aktem  wiary, wyraża na  nie odpow iedź przez m odlitwę. Ten 
sposób działan ia B oga i w spólnoty w iernych w liturgii odzw iercie­
dla dialogow ą s tru k tu rę  zbawczej ekonom ii. Tak pojm ow ał ją  już 
św. A u g u s t y n :  N iech Bóg do nas przemawia w swoich czytaniach. 
M y przem aw iajm y do Boga w naszych modlitwach. Jeżeli posłusznie  
słuchaliśmy Jego wypowiedzi, mieszka w nas Ten, którego błagamy41.

E cho tych słów biskupa H ippony słyszymy w dokum entach od ­
nowy liturgii:

W  liturgii... Bóg przem aw ia do swego ludu, Chrystus w dalszym  
ciągu głosi Ewangelię, lud zaś odpowiada Bogu śpiewem i modlitwą  
(K L 33).

W  czytaniach... Bóg przemawia do swego ludu  (por. K L 33), obja­
wia m u  tajemnicę odkupienia i zbawienia i podaje m u pokarm  du­
chowy, a sam  Chrystus przez swoje słowo obecny jest pośród wiernych
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41 Sermo 219'. PL 38, 1088: Deus nobis loquatur in lectionibus suis; Deo loquamur in preci­
bus nostris. Si eloquia eius oboedienter audiamus, in nobis habitat quem rogamus.



(por. KL 7). L u d  przyswaja sobie to słowo przez śpiew i łączy się z  nim  
przez wyznanie wiary, a posilony nim  zanosi w modlitwie powszechnej 
prośby w potrzebach całego Kościoła i o zbawienie całego świata 
(O W M R  33).

Psalm  responsoryjny jest więc ważnym etapem  w procesie asymi­
lacji Bożego słowa i uczestnictwa w dialogu zbawienia. W ierni, 
wsłuchując się w wersety psalm u, rozmyślają nad  treścią orędzia 
usłyszanego w czytaniu. Poprzez pow tarzanie re frenu  odnoszą to 
orędzie do siebie, proszą o spełnienie się w życiu Kościoła planów 
Bożych wyrażonych w czytaniu.

Jeżeli więc psalm  responsoryjny jes t in tegralną częścią liturgii 
słowa (por. O W M R  36) i poprzez dialog kan to ra  ze zgrom adze­
niem  m a prow adzić do zbawczego dialogu z Bogiem , sposób wyko­
nan ia  psalm u pow inien potęgow ać jego  sym boliczną (łącząca!) 
funkcję. P rzede wszystkim nie należy pow ierzać psalm u o rgan i­
ście, śpiew ającem u przy -  zwykle zagłuszającym  akom paniam en­
cie organowym  -  na chórze, usytuowanym  nad  głowam i wiernych. 
Psalm  m a wykonywać kan to r stojący przy (czy na) am bonie, w tym 
samym miejscu, z k tórego  p rzed  chwilą głoszone było słowo Pism a 
świętego.

W skazana jest chwila ciszy m iędzy czytaniem  a śpiewem  psalm u, 
a naw et krótkie wyjaśnienie (m onitio ) uzasadniające dobór danego 
psalm u42. B ędzie to  ułatw iać w iernym  przyswojenie sobie usłysza­
nego czytania i podjęcie dialogu.

N ie należy zastępow ać śpiewu psalm u zwykłą recytacją. P ięknie 
wykonany śpiew podkreśla poetycki i liryczny charak ter psalmu. 
N ależną wagę trzeba przywiązywać do dykcji kantora. P ierw szeń­
stwo bowiem  w śpiewie m a słowo. Z arów no m elodia jak  akom pa­
n iam ent muzyczny winny podkreślać funkcję słowa. I wreszcie kan ­
to r w inien unikać często popełn ianego błędu, polegającego na tym, 
iż sam  pow tarza refren  psalm u, wyręczając zgrom adzenie i p rze­
kreślając dialogową struk turę śpiewu (wersety psalm u i re fren  -  to 
dwa elem enty tego dialogu)43.
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42 Por. Wprowadzenie teologiczne i pastoralne do I I  wydania Lekcjonarza mszalnego, n. 28.
43 Por. L. D e i s s , L e psaum e graduel, „Assemblées du Seigneur". Deuxième série, 3(1969) 
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(hrsg.), Gemeinde im  Herrenmahl. Z ur Praxis der Messfeier, Einsiedeln (1976), s. 232-241; Z. 
P iaseck i, Psalm responsoryjny ja ko  aktualizacja czytań mszalnych, Warszawa 1977.



3.3. Homilia. Już sam a etym ologia te rm inu „hom ilia”, pocho­
dzącego od greckiego czasownika -  ό μ ιλ ε ' ω -  rozmawiam , prze­
m awiam  do kogoś, przebywam  w towarzystwie (por. Łk 2 4 ,14n; Dz 
20 ,11 ; 24, 26), w skazuje na przem ów ienie o prostej, bezpośredniej 
form ie, zbliżonej do dialogu. Swymi korzeniam i sięga hom ilia ży­
dowskiej liturgii synagogalnej, w której po odczytaniu fragm entów 
Praw a i Proroków  przew idziane byto przem ów ienie wyjaśniające. 
Takie przem ów ienie wygłasza! Jezus w synagogach: w N azarecie 
(por. Łk 4, 16-21), w K afarnaum  (por. M k 1, 21) czy też w innych 
miejscowościach G alilei (por. M k 1,39). Sw. Paweł i B arnaba p rze­
mawiali w synagodze w A ntiochii Pizydyjskiej (por. D z 13,15).

Bardzo cenne przesłanki dla zrozum ienia funkcji hom ilii m oże­
my wysnuć z postanow ienia pow ziętego przez Sobór Trydencki 
podczas sesji 23 w roku  1562:

Choć Msza św. zawiera w sobie bogatą naukę dla wiernych, nie wy­
dało się stosowne Ojcom, by była wszędzie odprawiana w języku naro­
dowym. Dlatego więc zachowując wszędzie w każdym  Kościele dawny 
obrządek, zatwierdzony przez Kościół rzymski, który jest m atką i m i­
strzynią wszystkich kościołów, oraz aby owce Chrystusa nie cierpiały 
głodu i żeby nie było tak, by <dzieci proszące o chleb nie miały tego, 
kto by im  go udzielił> (por. L m  4,4), poleca święty Sobór pasterzom  
i wszystkim sprawującym pieczę nad  duszami, by często w czasie od­
prawiania Mszy św. -  czy to sami, czy przez kogoś innego -  wyjaśniali 
niektóre teksty czytane podczas sprawowania Mszy i między innymi że­
by wyjaśniali ja ką ś  tajemnicę tej Najświętszej Ofiary, szczególnie 
w niedziele i święta44.

W praw dzie w przytoczonym  postanow ieniu nie jest użyty term in 
hom ilia, niem niej jed n ak  zaw iera ono elem enty, jak ie  uwzględnia 
się we współczesnej nauce o homilii.

Już swemu ludowi w ędrującem u przez pustynię wpajał Bóg 
praw dę, „że nie samym tylko chlebem  żyje człowiek, ale człowiek 
żyje wszystkim, co pochodzi z ust P ana” (Pwt 8, 3; por. Wj 16,4n). 
Praw dę tę  przypom niał Jezus, odrzucając podsuw aną M u przez ku ­
siciela sugestię, aby przem ienił kam ienie w chleb (por. M t 4,3 -  4). 
Boże słowo było pokarm em  dla ludu w ędrującego przez pustynię. 
D la Jezusa w ola O jca wyrażona w Jego słowie jest pokarm em  (por. 
J  4, 34). Sam  Jezus jest chlebem  który z nieba zstąpił i daje życie
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światu (por. J  6, 33). K to w Niego wierzy i z Jego ust przyjm uje n a ­
ukę Ojca, m a życie wieczne (por. J 5, 24; 6, 35. 45-47).

W edług przytoczonego stw ierdzenia Soboru Trydenckiego p aste­
rze, którzy pragną przybliżyć wiernym  „bogatą n au k ę” zaw artą w li­
turgii Mszy świętej, wyjaśniają im treść czytań i obrzędów  Najświęt­
szej Ofiary. Postępują tu jak  m atka lub ojciec, łamiący chleb dzie­
ciom. Bez tego gestu dzielenia chleba dzieci byłyby skazane na 
głód, gdyż sam e nie po trafią  połam ać leżącego na stole bochenka. 
To wyjaśnianie czytań i obrzędów  Mszy św. w inno płynąć z troski 
o to, „aby owce C hrystusa nie cierpiały g łodu”, a więc z miłości D o ­
brego Pasterza, który pow iedział o sobie, iż przyszedł, „aby owce 
miały życie i miały je  w obfitości” (J 10,10).

W  tym duchu wypowiedział się podczas m iędzynarodow ego kon­
gresu liturgicznego w Asyżu w roku  1956 (19 -  22 w rześnia) wybit­
ny biblista, O. Augustyn B e a TJ. M ówiąc o duszpasterskim  walo­
rze słowa Bożego w liturgii, stwierdził: Mistyczna więź istniejąca 
między słowem Bożym  i Chlebem życia sprawia, że i kapłan skupia 
w sobie dwie funkcje. Jest on <Minister Verbi > i <Minister Sacra­
m e n t i . . .  Kapłan, który umiałby dobrze sprawować Ofiarę świętą, 
<fractiopanis> , a nie umiałby łam ać wiernym chleba słowa Bożego, 
byłby kapłanem  tylko połowicznie45.

W  tym duchu trzeba odczytywać przepisy i zachęty współcze­
snych dokum entów  dotyczące homilii.

Sobór Watykański II  nazywa hom ilię „częścią samej liturgii” i p o ­
leca ją  głosić we M szach sprawowanych z udziałem  wiernych w n ie­
dziele i święta nakazane (por. K L 52). W  niedzielę bowiem  wierni 
pow inni schodzić się razem dla słuchania słowa Bożego (KL 106).

O W M R  wskazuje na  hom ilię jak o  na źródło  większej skuteczno­
ści słowa Bożego głoszonego w czytaniach biblijnych: Chociaż sło­
wo Boże w czytaniach Pisma świętego zwraca się do wszystkich ludzi 
każdej epoki i m oże być przez nich zrozumiane, jednak jego skutecz­
ność wzrasta dzięki żywem u wykładowi, to jest dzięki homilii, która 
jest częścią akcji liturgicznej (n. 9).
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Sacerdoce et lalcat devant leurs tâches d ’e'vange'lisation et de civilisation, Paris 1962, s. 123-159.
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Homilia... jest bardzo zalecana (por. K L  52) ja ko  nieodzowny czyn­
n ik  zasilający życie chrześcijańskie (O W M R  41).

Homilia... winna prowadzić wspólnotę wiernych do czynnego spra­
wowania Eucharystii, tak <aby zachowywali w życiu to, co otrzymali 
przez wiarę (KL 10) -  czytamy we w prow adzeniu teologicznym i p a ­
storalnym  do II w ydania lekcjonarza m szalnego (n. 24).

W zorzec hom ilii m ożna dostrzec w przem ów ieniu Jezusa w syna­
godze w N azarecie (por. Łk 4, 16-21). Po odczytaniu fragm entu Iz 
61 ,ln  i 58,6 Jezus stwierdza: „Dziś spełniły się te słowa Pisma, k tó ­
reście słyszeli” (Łk 4, 21). Owo „dziś” obejm uje cały czas publicz­
nej misji Jezusa, k tórego  słowa i czyny są w ypełnieniem  zapowiedzi 
p roroka. Jezus nam aszczony przez D ucha i posłany przez Ojca, 
niesie dobrą  nowinę ubogim  i w ięźniom  wolność oraz zwiastuje 
„rok łaski P an a” . W  każdej hom ilii w inno być wyczuwalne owo „ho­
d ie” : w inna ona wskazywać na  trw ałą i n ieprzem ijającą aktualność 
Bożego słowa i na  dynam iczną obecność m isteriów zbawienia 
w każdej celebracji46.

Wydany niedaw no list Kongregacji ds. Duchowieństwa zwraca 
uwagę na to, że eklezjalna funkcjonalność przepow iadania w ogóle, 
a homilii w szczególności w decydujący sposób zależy od dalszego 
i bliższego przygotow ania kapłana, od jego duszpasterskiej wrażli­
wości na problem y niepokojące współczesnych ludzi, a także od ta ­
kich uwarunkow ań ludzkiego sposobu kom unikow ania się, jak  po ­
prawny i piękny język, uprzejm y i pozytywny styl, staranna dykcja, 
miła, natura lna i w olna od afektacji tonacja głosu. Ludzki <sekret> 
owocnego pizepowiadania tkwi we właściwej mierze <profesjonalno- 
ści> kaznodziei, który wie, co i ja k  chce powiedzieć, gdyż m a za sobą 
poważne przygotowanie dalsze i bliższe, a nie pozwala sobie na dyle­
tancką improwizację41. L ek tu ra  książki „Dlaczego chodzę, Dlaczego 
nie chodzę do kościoła?” nie napaw a optymizmem. Większość 
uczestników ankiety, których wypowiedzi składają się na treść tej pu ­

46 Por. H. O s t e r, A ujourd’hui s ’accomplit ce passage de l ’Écriture que vous venez d'enten­
dre, w: E. F isch er -  L. B ouyer (red.), Parole de Dieu et sacerdoce. Études présentées à S. 
Exe. Mgr Weber, Archevêque -  Évêque de Strasbourg pour le cinquantenaire de son ordination 
sacerdotale, Paris (1962) s. 195-213

J. K udasiew icz, R o k ia sk i Pana. Aspekty jubileuszowe Ł k  4, 16-30, „Przegląd Pastoral- 
no-Homiletyczny” 3(1999) nr 3, 19-37.

47 Kaplan, głosiciel słowa, szafarz sakramentów i przewodnik wspólnoty w drodze do trzecie­
go tysiąclecia chrześcijaństwa (19 III 1999), II, 2.



blikacji, wyraża bardzo krytyczną ocenę słyszanych kazań. O to  kilka 
cytatów: Łaknęłam  dobrych kazań, skłaniających do przemyśleń i pro­
wokujących do dyskusji. Niestety, słyszałam banalne form ułki wygła­
szane obojętnym tonem  (s. 99-100; nauczycielka, lat 31). Razi mnie,... 
gdy kazanie nie m a żadnego związku z  uprzednimi czytaniami. A  ju ż  te 
starotostementowe nie bywają nigdy objaśniane (s. 129; M aria M arty­
na Kropiwnicka-Zero, lat 41). Zniechęcają mnie długie i nie przygoto­
wane homilie, które stają się czasem wątpliwej jakości popisam i reto­
rycznymi (s. 140; Joanna, lat 45). Osobnym, a wymagającym szerszego 
omówienia problemem jest sprawa kazań i homilii... Temat zaczyna się 
w oparciu o Ewangelię, ciągnie się bez ładu i składu, a kończy zupełnie 
o czymś innym. I  tak przez długie nieraz lata” (s. 293; kobieta). To sy­
gnały głębokiego kryzysu kom unikacji w naszej liturgii. Jak  pogodzić 
zapowiedź proroka Amosa: „O to nadejdą dni -  wyrocznia Pana B o­
ga -  gdy ześlę głód na ziemię, nie głód chleba ani pragnienie wody, 
lecz głód słuchania słów Pańskich” (Am 8, I I ) 48 z obojętnością ludzi, 
których pierwszym obowiązkiem jest zaspokajanie tego głodu?

4. SYMBOLE SPOŁECZNOTWÓRCZE W LITURGII 
EUCHARYSTYCZNEJ

W  tym punkcie podążymy za tokiem  myśli O jca Świętego Jana 
Pawła II, który w liście apostolskim  o świętowaniu dnia Pańskiego, 
D ies D om ini, stwierdza: Uczta słowa prowadzi w naturalny sposób 
do uczty chleba eucharystycznego i przygotowuje wspólnotę do przeży­
cia je j wielorakich wymiarów, które w Eucharystii niedzielnej zyskują 
charakter szczególnie uroczysty (n. 42). Jan  Paweł II wyróżnia w li­
turgii eucharystycznej podwójny ruch: „zstępujący” Boga ku nam , 
wpisany w E ucharystię jako  O fiarę i U cztę oraz ruch „wstępujący” 
wyrażający się w „dziękczynieniu”, czyli w m odlitw ie eucharystycz­
nej oraz w „misji” i „solidarności” do jakiej są wezwani uczestnicy 
celebracji po  jej zakończeniu. Uw zględniając porządek  chronolo­
giczny, w jakim  urzeczywistniają się te „ruchy”, omówimy funkcje: 
modlitwy eucharystycznej, udziału w O fierze Chrystusa, posiłku eu ­
charystycznego oraz chrześcijańskiej „misji” i „solidarności”, m ają­
cych swe źródło  w Eucharystii.
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4 .1 . Modlitwa eucharystyczna kształtująca Kościół 
jako wspólnotę ludzi wdzięcznych

O W M R  tak określa n a tu rę  tej modlitwy: Centralna i kulm inacyj­
na część akcji liturgicznej: modlitwa eucharystyczna, czyli modlitwa 
dziękczynienia i uświęcenia. Kaptan wzywa lud, by wzniósł serca do 
Pana w modlitwie i dziękczynieniu oraz łączy lud ze sobą w modlitwie, 
którą w im ieniu całej społeczności kieruje do Boga Ojca przez Jezusa 
Chrystusa. W  modlitwie tej chodzi o to, by cale zgromadzenie zjedno­
czyło się z  Chrystusem w głoszeniu wielkich dzieł Bożych i w akcie zło­
żenia ofiary (n. 54).

Z  przytoczonych stów wynika, że głównym liturgiem  modlitwy 
eucharystycznej je s t sam  Chrystus. W  sakram entalnym  utożsam ie­
niu z Nim  wypowiada kapłan  tę  m odlitwę, rozwijając osobistą m o­
dlitwę błogosławieństw a, jaką  Jezus w czasie O statniej W ieczerzy 
wypowiedział nad chlebem  (por. M k 14,22; M t 26,26) i m odlitwę 
dziękczynienia, jak ą  wypowiedział nad kielichem  w ina (por. M k 14, 
23; M t 26, 27). W raz z C hrystusem  i przez Chrystusa, przez usta ka­
p łana zanosi tę m odlitwę do O jca także całe zgrom adzenie wezwa­
ne na początku słowami „W  górę serca” i „Dzięki składajm y Panu 
Bogu naszem u” . Treścią modlitwy eucharystycznej jest „całe dzieło 
zbawienia lub... dzieło to  u jęte  w jakim ś szczególnym aspekcie, sto­
sownie do charak teru  dnia, święta czy okresu liturgicznego” 
(O W M R  55a). Przykładem  całościowo ujętego uwielbienia i dzięk­
czynienia jest IV  m odlitw a eucharystyczna. Szczegółowe aspekty 
dziękczynienia ujm ują natom iast liczne prefacje (90) posoborow e­
go M szału Rzym skiego (1970). Trzeba tu podkreślić ścisłą łączność 
tem atyczną prefacji z liturgią słowa, szczególnie z Ew angelią n ie­
których niedziel (por. prefacje III, IV  i V Niedzieli W ielkiego Po­
stu w roku A ), czy uroczystości. Spełnia się tu  zasada, iż „Euchary­
stia jest odpow iedzią na Ew angelię” (J. A. J u n g m a n n ) :  Kościół 
wraz z C hrystusem  i przez C hrystusa wielbi O jca za wielkie dzieła 
dokonane w historii zbawienia. W  ten  sposób naśladujem y styl oso­
bistej modlitwy naszego Pana, o którym  zaświadcza św. Łukasz: 
„R ozradow ał się Jezus w D uchu Świętym i rzekł: <W ysławiam  Cie, 
Ojcze, Panie n ieba i ziem i, że zakryłeś te  rzeczy przed m ądrym i 
i roztropnym i, a objawiłeś je  p ro staczk o m > ” (Łk 10, 21). W dzięcz­
ność m a ogrom ne znaczenie pedagogiczne. Uwrażliwia na  otrzym y­
wane dobro, skłania do podziwu i przekazywania dobra, aby przy­
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nosiło owoce. Kiedy w listach św. Pawła czytamy liczne wyrazy 
wdzięczności oraz zachęty do jej okazywania, odnosim y w rażenie, 
że „człowiek wdzięczny” jest synonim em  chrześcijanina (por. E f 1, 
3-14; 5, 18-20; Flp 4,6; Kol 3, 15; 1 Tes 1, 2; 2 Tes 1, 3; 1 Tm  2, 1). 
Czy jed n ak  kapłani przewodniczący celebracji korzystają z całego 
bogactw a prefacji i anafor nowego M szału? Czy w katechezie uka­
zują związek między słowem  Bożym i m odlitwą eucharystyczną? 
Czy form ują wspólnoty ludzi wdzięcznych -  dobrze wychowanych? 
Czy nie pozostanie bez echa nauka Jan a  Pawła II: Eucharystia uka­
zuje się, w sposób bardziej wyrazisty n iż w inne dni, ja ko  wielkie 
< dziękczynienie >, poprzez które Kościół pełen Ducha Świętego zwra­
ca się do Ojca, jednocząc się z  Chrystusem i stając się głosem całej 
ludzkości (D ies D om ini, n. 42)?

4.2. Ofiara Chrystusa gromadzi i kształtuje Kościół

W edług wizji au to ra  L istu do Hebrajczyków Syn Boży zainaugu­
rował duchow ą i jedynie skuteczną O fiarę Nowego Przym ierza 
w m om encie W cielenia, kiedy to  przyszedł na  świat z hasłem  na 
ustach: „O to idę (...), abym spełniał wolę Twoją, B oże” (słowa za­
pożyczone z Ps 40[39], 7nn i przytoczone w H b r 10, 5-9). M ocą tej 
Ofiary złożonej raz na  zawsze Syn Boży przyniósł zbawienie wszyst­
kim, którzy G o słuchają (por. H b r 5,9). Św. Paweł uczy, że Jezus 
swoim posłuszeństw em  woli O jca usunął stan  nieprzyjaźni i n ie­
sprawiedliwości, w jakim  ludzkość znalazła się w skutek n ieposłu­
szeństwa „jednego” -  A dam a (por. Rz 5, 12-19). Jezus pozostaw ił 
swem u Kościołowi w Eucharystii bezkrwaw ą O fiarę, aby ludzie 
wszystkich czasów m ieli szansę wejścia w dynam izm  zbawczego p o ­
słuszeństwa Syna Bożego (por. Flp 2, 6-11). Papież Pius X II w en ­
cyklice M ediato r D ei uczy, że w ierni pow inni jednoczyć się z Chry­
stusem  i kapłanem  w składaniu  O fiary w duchu wezwania św. Paw­
ła, którym  poprzedza on  cytat hym nu o uniżeniu i wywyższeniu Sy­
na Bożego: „To dążenie niech was ożywia: ono też było w C hrystu­
sie Jezusie” (Flp 2, 5). U czestnictw o w Eucharystii jako  O fierze 
w inno się wyrażać w gotowości odrzucenia grzechu i w mistycznej 
śm ierci z C hrystusem  w myśl słów A postoła: „Z  Chrystusem  jestem  
przybity do krzyża” (G a 2 ,19).

Jan  Paweł II  w liście Dies D om ini przytacza fragm ent KKK 1368: 
W  Eucharystii ofiara Chrystusa staje się także ofiarą członków Jego
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Ciała. Zycie wiernych, składane przez nich uwielbienie, ich cierpienia, 
modlitwy i praca łączą się z  życiem, uwielbieniem, cierpieniami, m o­
dlitwami i pracą Chrystusa i z  Jego ostatecznym ofiarowaniem się oraz 
nabierają w ten sposób nowej wartości (n. 43). N iedzielna Euchary­
stia -  jako  O fiara C hrystusa w inna się przedłużać w eucharystii -  
duchowej ofierze całego tygodnia chrześcijanina (por. Rz 12, 1; 1 
P 2, 5). P rzerzucanie „pom ostu” między niedzielną celebracją i co­
dziennym  życiem chrześcijan, między W ieczernikiem , Golgotą, 
a w arsztatem  pracy, dom em  rodzinnym  czy łożem  cierpienia chrze­
ścijanina -  to  jed n o  z podstawowych zadań homilii, to  jej funkcja 
mistagogiczna, dzięki której przeszłość spotyka się z teraźniejszo­
ścią w zbawczym „hodie” .

4.3. Uczta eucharystyczna symbol i rzeczywistość

W prow adzeniem  do  uczty eucharystycznej jest m odlitw a Pańska 
i następujący po niej obrzęd pokoju, który stanowi jakby rozw inię­
cie prośby tej modlitwy: „O dpuść nam  nasze winy, jako  i my od ­
puszczamy naszym w inow ajcom ”. W  tym kontekście wypada roz­
ważyć sym boliczną wymowę „znaku poko ju”.

4.3.1. Znak pokoju. Pierw otnie gest zwany osculum  pacis był 
prawdziwym pocałunkiem , wyrażającym miłość i pokój między w ie­
rzącymi. Św. Paweł życzy pokoju adresatom  swoich listów (por. Rz 
1,7; 1 K or 1,3; 2 K or 1,2; G a 1,3; E f 1,2) i wzywa ich, aby się naw za­
jem  pozdrow ili pocałunkiem  świętym (por. Rz 16,16; 1 K or 16,20; 2 
K or 13,12; 1 Tes 5,26; pocałunkiem  miłości - 1  P 5,14). Przekazywa­
no ten  pocałunek  nowo ochrzczonem u, który po raz pierwszy brał 
udział we wspólnej m odlitw ie w gronie „braci” . Tertulian nazywał 
pocałunek  signaculum  orationis -  „przypieczętowaniem  m odli­
twy”49. O d V  w ieku w liturgii rzymskiej w ierni wymieniali pocału­
nek pokoju podczas bezpośredniego przygotow ania do K om unii 
św50. O d czasów średniow iecza „pocałunek poko ju” przybrał form ę 
sklerykalizowaną i zniekształconą. Z an ika on wśród świeckich 
wiernych, a duchow ni wykonują gest objęcia się ram ionam i. 
W  X III w ieku następuje swoista stylizacja tego gestu, polegająca na
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całow aniu jakiegoś m aterialnego przedm iotu  (krzyża, relikwiarza, 
tabula pacis), który obecni w chórze duchow ni przekazują sobie ko­
lejno, mówiąc Pax tecum .

W  liturgii odnowionej po Soborze W atykańskim II przywrócono 
„znak pokoju” przed K om unią świętą, z tym, że określenie jego 
kształtu  pozostało  w kom petencji miejscowych konferencji bisku­
pich. Z asadę tę  określa O W M R  56 b: Następuje obrzęd pokoju: 
wierni m odlą się o p o kó j i jedność dla Kościoła i dla całej rodziny 
ludzkiej oraz wyrażają wzajemną miłość, zanim  będą uczestniczyć 
w jednym  chlebie. Konferencje Episkopatu ustalą sposób, w ja k i ma  
się dokonywać obrzęd pokoju, uwzględniając przy tym sposób myśle­
nia i zwyczaje poszczególnych narodów.

O brzęd pokoju obejm uje m odlitwę o pokój i gest mający wyra­
żać m iłość między tymi, którzy będą się karm ić jednym  C h iefem  
eucharystycznym. Z arów no m odlitwa o pokój jak  i skierow ana do 
uczestników zachęta, aby sobie przekazali znak pokoju, są swoistą 
mistagogią, w tajem niczeniem  w sens gestu. W  pierwszej części m o­
dlitwy, dostosowanej do różnych okresów  liturgicznych, przywołu­
jem y biblijne wypowiedzi o pokoju jako  o darze związanym z p o ­
słannictw em  W cielonego Syna Bożego. W  O kresie N arodzenia 
Pańskiego przypom inam y orędzie A niołów  zwiastowane przez 
Aniołów: „Chw ała Bogu na  wysokościach, a na ziem i pokój lu­
dziom, w których sobie upodobał” (Łk 2,14). Posłanie na świat Sy­
na Bożego w ludzkim  ciele jest wyrazem  odwiecznego upodobania 
O jca (ε ϋ δ ο κ ία ), który postanow ił po jednać ludzkość ze sobą. D o­
konał tego przez Śm ierć Jezusa na  Krzyżu, o czym mówimy w m o­
dlitw ie przeznaczonej na O kres W ielkiego Postu, inspirowanej sło­
wami chrystologicznego hym nu z Kol 1, 19-20: „Zechciał... Bóg... 
aby przez Niego (Chrystusa) znów pojednać wszystko ze sobą: 
przez Niego -  i to, co na ziemi, i to, co w niebiosach, wprowadziw­
szy pokój przez krew  Jego krzyża” . Powołujem y się na Jezusow ą 
obietnicę dan ą  uczniom  w W ieczerniku: „Pokój zostaw iam  wam, 
pokój mój daję wam. Nie tak, jak  daje świat, Ja  wam daję” (J 14,
27), a także na pierwsze pozdrow ienie, z jakim  Zm artwychwstały 
zwrócił się do A postołów  przebywających w zam kniętej sali: „Pokój 
w am !” (J 20,19. 21). Pokój jest więc darem  Boga Ojca, który doko­
nał dzieła pojednania przez M ękę i krzyżową Śm ierć swego Syna. 
Jest pierwszym darem  zm artwychwstałego Pana, udzielonym  wraz 
z Z esłaniem  D ucha Świętego (por. słowa modlitwy w uroczystość
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Pięćdziesiątnicy: Panie Jezu Chryste, Ty zesłałeś' D ucha Świętego, aby 
obdarzyć Kościół jednością i pokojem ...).

W  dalszym ciągu modlitwy prosim y Boga Ojca, aby nie zważał na 
grzechy nasze, łecz na wiarę swojego Kościoła i zgodnie ze swoją w o­
lą napełn ia ł go pokojem  i doprow adził do pełnej jedności. Słowa 
te nie sugerują pobłażliwości Boga w obec naszych grzechów. Ich 
sens jest raczej następujący. N asze grzechy wyrządzają Bogu znie­
wagę i ran ią  Kościół (por. KK 11), ale większa od grzechów i słabo­
ści poszczególnych chrześcijan jest w iara i m iłość Kościoła jako 
Oblubienicy, k tó ra  zawsze dochow uje wierności Bogu Ojcu i Chry­
stusowi -  swemu Oblubieńcow i, a przez to  napraw ia zło popełn iane 
przez swoje dzieci. W  tym duchu trzeba rozum ieć zachętę św. P io­
tra: „Przede wszystkim m iejcie gorącą m iłość jedn i ku drugim , bo 
m iłość zakrywa wiele grzechów” (1 P 4,8). W iara Kościoła działają­
ca przez m iłość (por. G a 5,6) napraw ia zło popełn iane przez p o ­
szczególnych chrześcijan.

Tak pojętego pokoju  życzy kapłan członkom  zgrom adzenia eu ­
charystycznego i zachęca ich, aby się w zajem nie obdarow ali tymże 
pokojem , przebaczając sobie dzielące ich urazy. Z nam ienne jest ła ­
cińskie brzm ienie zachęty: Offerte vobis pacem . N ie mówi ona 
o przekazaniu sobie sam ego znaku pokoju, ale m isterium  ukrytego 
pod osłoną znaku: daru  pokoju, jaki pochodzi od Boga O jca i Jego 
Syna w D uchu Świętym. Uścisk dłoni czy pełen  życzliwości skłon 
głowy m a być sym bolem  prawdziwym i skutecznym , to  znaczy m a 
wyrażać gotowość do życia w pokoju z bliźnimi i do usuw ania 
wszystkiego, co tem u pokojowi zagraża, a zwłaszcza wszelkich za ­
chow ań przeciwnych miłości. Jeśli tej gotowości brakuje, symbol 
jes t zafałszowany i nieskuteczny. Chyba dlatego w regule benedyk­
tyńskiej w śród „narzędzi” dobrych uczynków jest wym ienione i ta ­
kie: Pacem falsam  non dare -  „N ie dawać fałszywego znaku poko-
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4.3.2. Obrzęd łam ania Chleba. Pierwsi chrześcijanie sprawowali 
ucztę eucharystyczną w łączności z posiłkiem  i dlatego nazywali ten 
obrzęd „łam aniem  ch leba” (por. Dz 2, 42; 20, 7; Łk 24, 35) albo 
„W ieczerzą Pańską” (1 K or 11, 20). G est łam ania chleba spełniany 
na początku posiłku był odczytywany jako  symbol jedności wszyst­

51 Św. B e n e d y k t  z N u r s j  i, Reguła 4, 25, Tyniec 1994, 58-59.



kich, którzy karm ili się tym samym chlebem  (por. 1 K or 10, 17). 
A utor „D idache” zamieszcza w swoim dziele m odlitwę uwielbienia 
o p artą  na symbolice chleba pow stałego z wielu ziaren pszenicy: Jak  
ten łamany chleb rozsiany był p o  górach, a zebrany stał się czymś jed ­
nym, tak niech się zbierze Twój Kościół z  krańców ziem i w Twoje Kró­
lestwo (rozdz. 9).

Św. A u g u s t y n ,  nawiązując do słów A posto ła  zapisanych w 1 
K or 10, 17, uczy, że w eucharystycznym C hlebie kryje się zachęta 
do jedności. Przem awiając do nowo ochrzczonych, uśw iadam ia im, 
że poprzez kolejne etapy w tajem niczenia -  od czasu katechum ena­
tu po przyjęcie sakram entów  -  stopniow o stawali się tym, co przyj­
m ują w Eucharystii. Stali się C iałem  Chrystusa -  K ościołem  i przyj­
m ują Ciało Chrystusa:

„Czyż... ten  chleb pow stał z jed n eg o  z iarna? Czy nie w iele było 
z iaren  pszenicy? Z an im  jed n ak  stały się chlebem , były rozp roszo ­
ne. Z ostały  zm ielone, a po tem  spo jone w odą... P odobnie i wy 
p rzed tem  przeszliście jakby p rzez m łyn upokorzen ia  postem  i sa­
k ram en tem  egzorcyzm u. N astąp ił chrzest i p rzez w odę staliście 
się jakby zaczynem , aby n ab rać  kształtu  chleba. N ie m a jed n ak  
ch leba bez ognia. Co oznacza ogień, to  je s t olej do nam aszcze­
nia?... P rzystępuje D uch  Święty, po  w odzie ogień, i stajecie się 
chlebem , k tóry  je s t C iałem  C hrystusa. W  ten  sposób oznaczona 
jes t jed n o ść”52.

Symboliczna wymowa posiłku eucharystycznego zależy od wielu 
czynników, których nie w olno lekceważyć. I tak  dokum enty Kościo­
ła zalecają, aby w ierni przyjmowali C iało Pańskie z Ofiary, w której 
uczestniczą. Należy więc konsekrow ać chleb do K om unii w iernych 
podczas każdej celebracji, a nie ograniczać się do rozdaw ania H o ­
stii przechowywanych w tabernakulum ! B ardzo stanowczo zwracał 
już na  to  uwagę papież B e n e d y k t  X I V  (1740-1758) w encyklice 
„C ertiores effecti” (13 X I 1742), której fragm ent cytuje papież 
P i u s  X I I  w encyklice „M ediato r D e i” (20 X I 1947) oraz dodaje: 
godni pochwały są ci, którzy będąc obecni na Mszy, spożywają Hostie 
konsekrowane podczas tej Ofiary. Chodzi bowiem  o to, by spełniały 
się słowa modlitwy kanonu  rzymskiego (Supplices te  rogam us) : 
abyśmy przyjmując z  tego ołtarza (ex hac altaris participatione) N aj­
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52 Św. A u g u s t y n ,  Sermo 227: Augustin d ’Hippone, Sermons sur la Pâque (éd. Suzanne 
Poque), (Sources C hrétiennes 116), Paris 1966, 236. 238.
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świętsze Ciało i Krew Twojego Syna, otrzymali obfite błogosławień­
stwo i łaskę53.

Podobne zalecenie ponawia KL 55: Zaleca się usilnie ów doskonalszy 
sposób uczestniczenia we Mszy świętej, który polega na tym, że p o  K om u­
nii kapłana wierni przyjmują Ciało Pańskie z  tej samej Ofiary. Jeszcze 
wyraźniej wymaganie to jest podkreślone w instrukcji o kulcie tajem ni­
cy Eucharystii (25 V  1967), która zwraca uwagę na wymowę znaku: 

Aby... Kom unia święta nawet przez znaki lepiej się uwidoczniała ja ­
ko udział w aktualnie odprawianej Ofierze, należy się starać, by wierni 
mogli do niej przystąpić, przyjmując hostie konsekrowane w czasie tej 
Mszy świętej (n. 31).

Również z uwagi na wymowę znaku uczty O W M R  wyraża po stu ­
lat udzielania w przewidzianych przypadkach K om unii św. pod 
obiem a postaciam i:

Jest rzeczą bardzo pożądaną, aby wierni przyjmowali Ciało Pańskie 
z  hostii konsekrowanych w tej samej Mszy świętej, a w przypadkach  
przewidzianych mieli udział w kielichu, ażeby także przez znaki Ko­
m unia święta lepiej ukazywała się ja ko  uczestnictwo w aktualnie spra­
wowanej Ofierze (n. 56 h, z pow ołaniem  się na instrukcję o kulcie 
tajem nicy Eucharystii, n. 31. 32).

W  czasie Mszy św. z udziałem  mniejszych grup należałoby zaak­
centow ać także gest łam ania, używając w tym celu hostii większych 
rozm iarów. Z aleca to  O W M R  56c:

Gest łamania chleba, wykonany przez Chrystusa na Ostatniej Wie­
czerzy, nadał w okresie apostolskim nazwę całej akcji eucharystycznej. 
Obrzęd ten m a nie tylko praktyczne znaczenie; oznacza także, że nas 
wielu tworzy jedno  ciało, gdy spożywamy w czasie K om unii jeden  
chleb życia, którym jest Chrystus (1 K or 10,17).

W rażliwość na  w spom nianą w tych dokum entach wymowę zna­
ków w inna stawić czoło rutynie i niedbalstw u54, k tó re często sp ra­
wiają, że znaki przestają  oznaczać.

4.3. 3. M isja i solidarność. Ojciec Święty Jan  Paweł II w liście 
apostolskim  D ies D om ini przypomina, że z udziału w posiłku eu ­

53 Pius XII, Encyklika „M ediator D ei”, Kielce 1948, 72-74.
54 W cytowanym fragm encie encykliki Certiores effecti Benedykt X IV  pisze: Kościół p o ­

chwala i pragnie, aby tego (konsekrow ania chleba dla wiernych w czasie każdej Mszy św. -  S. 
C.) nie pom ijano i ganiłby kapłanów, z  których winy i niedbalstwa odmówiono by wiernym ta­
kiego uczestnictwa (n. 3; cytat w encyklice Mediator Dei, s. 73).



charystycznym bierze początek także „ruch wstępujący”, który wyra­
ża się w świadectwie miłości i w darze ze swego życia, w duchowej 
ofierze miłej Bogu: Przyjmując Chleb życia, uczniowie Chrystusa czer­
pią  m oc ze Zmartwychwstałego i Jego Ducha, aby przygotować się do 
podjęcia zadań, które czekają ich w codziennym życiu. Dla chrześcija­
nina bowiem, który po ją ł sens sprawowanego obrzędu, celebracja eu­
charystyczna nie kończy się w świątyni (n. 45). Eucharystia przynagla 
chrześcijan do podejm ow ania dzieł m iłosierdzia, jest wielką szkołą 
miłości, sprawiedliwości i pokoju. Msza św. niedzielna wzbudza falę  
miłosierdzia, które m a przeniknąć całe życie wiernych... (n. 72).

Chrześcijańska niedziela nie jest bynajmniej ucieczką od rzeczywi­
stości, ale raczej <proroctwem> wpisanym w historię: to proroctwo 
każe wierzącym iść śladami Tego, który przyszedł, <aby ubogim nieść 
dobrą nowinę, więźniom głosić wolność, a niewidomym przejrzenie, 
aby uciśnionych odsyłać wolnymi, aby obwoływać rok łaski od Pana 
(Łk 4, 18-19; n. 73). W  miłości urzeczywistnia się res Eucharistiae -  
według nauki św. Tomasza. Kościół bowiem  sprawuje Eucharystię, 
Eucharystia zaś tworzy Kościół -  znak i narzędzie powszechnego 
zbawienia55. Tu osiąga swój szczyt społecznotw órcza funkcja naj­
większego ze znaków chrześcijańskiej liturgii.

ZAKOŃCZENIE

W  liście apostolskim  Tertio millennio adveniente (10 XI 1994) za­
powiadającym  obchody W ielkiego Jubileuszu roku 2000 Jan  Paweł 
II pisze: R o k dwutysięczny będzie rokiem głęboko eucharystycznym: 
w sakramencie Eucharystii Zbawiciel, który dwadzieścia wieków temu  
przyjął ciało w łonie Maryi, nadal ofiarowuje się ludzkości ja ko  źródło 
Boskiego życia (n. 55)56.

Powyższe refleksje zwracają uwagę na  fakt, iż przekazywanie te ­
go Boskiego życia dokonuje się w Kościele za pośrednictw em  sym­
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55 Por. m odlitę nad daram i Niedzieli Zesłania D ucha Świętego -  wieczornej Mszy wigilij­
nej: Panie nasz Boże, niech błogosławieństwo Ducha Świętego zstąpi na te dary i wzbudzi 
w Twoim Kościele taką miłość, aby wśród świata stawał się prawdziwyn znakiem  zbawienia 
{Mszał Rzym ski dla diecezji polskich, Poznań 1986, 238).

56 Por. dokum ent wydany w związku z „rokiem  eucharystycznym”: Komisja Teologiczno- 
H istoryczna obchodów W ielkiego Jubileuszu R oku 2000, E U C H ARISTIA  sacramento di vita 
nuova, (M ilano 1999). Polski przekład tego dokum entu  ukazał się w moim opracow aniu 
w Wydawnictwie św. Jacka w Katowicach.
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boli, których s tru k tu ra  i funkcja są zakorzenione w tajem nicy W cie­
lenia. Widzieliśmy, że do prawidłow ego funkcjonow ania symboli 
jest konieczna ich przejrzystość na n iedostępne dla zmysłów m iste­
rium . Słowa i gesty, z których „u tkana” jest celebracja, wymagają 
m istagogii -  w tajem niczenia i poczucia odpow iedzialności za p o ­
w ierzone nam  „sacrum ”. N a tym chyba m a polegać wierność, jakiej 
Chrystus i Kościół oczekują od szafarzy Bożych m isteriów  (por. 1 
K or 4 ,1 -2 ).

La célébration eucharistique tissée de symboles créateurs de la communauté

Résumé

En guise d’introduction l’auteur rappelle la notion classique du symbole, pro­
venant de ses racines grecques: syn + ballo. Dans son acception originelle le sym­
bole signifie un objet (par exemple un anneau ou une plaquette) qu’on a rompu 
pour distribuer les morceaux entre les diverses personnes et créer ainsi l’instru­
ment facilitant leur identification.

Par sa nature le symbole réunit et rapproche non seulement les parties d’un 
même objet mais il crée l’état de communion entre les personnes, il renforce des 
liens de la communauté. Le Concile Vatican II dans sa Constitution sur la sainte 
liturgie enseigne que la sanctification des hommes et le culte intégral et publique 
de l’Église se réalisent à travers les signes sensibles (per signa sensibilia). Le 
Catéchisme de l’Église Catholique constate que „la célébration sacramentelle est 
tissée de signes et de symboles” (n. 1145). La même perspective est supposée par 
l’introduction générale du Missel Romain de Paul VI (1970). Le n. 5 de ce docu­
ment souligne que la célébration de l’Eucharistie comme toute la liturgie s’effec­
tue par le moyen de signes sensibles par lesquels l’Église exprime et renforce sa 
foi. C’est pour cette raison que toute célébration doit ętre soigneusement 
préparée par le choix des éléments prévus par l’Église afin qu’on puisse obtenir 
une participation active, pleine et fructueuse de toute la communauté.

En prenant un tel point de départ, l’auteur présente au premier point la structu­
re du lieu de la célébration. Selon Pecclésiologie du Nouveau Testament c’est la 
communauté des fidèles qui crée le temple vivant de l’Esprit Saint, le „lieu” où Dieu 
habite sur cette terre. La disposition de l’église doit donc harmoniser avec la struc­
ture hiérarchique de l’assemblée. On considère donc la qualité des objets qui orga­
nisent l’espace de la célébration: le siège du président, l’ambon, l’autel. Ensuite on 
analyse la notion de l’assemblée en tant que le symbole principal et le sujet de la li­
turgie. On expose aussi -  c’est le contenu du deuxième point -  la symbolique des di­
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verses attitudes corporelles et des gestes exigés au cours de la célébration: signe de 
la croix, salutations de l’assemblée de la part du président et réponses des fidèles.

Le trosième point de l’article est consacré à la fonction sociocréatrice de la pa­
role. On rappelle la théorie de la communication, proposée par le pasteur Ber­
nard Morel dans son livre „Le signe sacré” (Paris 1959). La parole constitue le 
symbole fondamental dans les relations humaines et décisif pour l’identité de 
l’homme en tant que personne ouverte aux autres et se réalisant à travers un pro­
cessus continu du mutuel asservissement entre „l'émetteur” et „le récepteur”. 
A  la lumière de cette théorie on analyse la proclamation des lectures bibliques, le 
chant du psaume responsorial et l’homélie.

En ce qui concerne la liturgie eucharistique on souligne tout d’abord la fonc­
tion performatrice et pédagogique de la prière de louange d’action de grace (eu­
charistia): elle forme le chrétien en tant qu’un ętre reconnaissant (eucharistos). 
Ensuite on expose la notion du sacrifice du Christ et de l’Église et on met e" lu­
mière le rôle des actes intérieurs par lesquels s’exprime notre participation à l’of­
frande de toute la vie terrestre du Christ: dès le moment de l’Incarnation jusqu’à 
la mort sur la croix (cf. Hebr 10, 5-10; Ps 40[39], 7-9).

Dans ce contexte apparaît la fonction ecclésiale du signe de la paix. Les fidèles 
sont appelés à s’offrir mutuellement „la paix” (la monition latine: Offerte vobis 
pacem!) et non seulement à accomplir un geste extérieur sans une résonnance exi­
stentielle. Ensuite on accentue le sens de la fraction du pain eucharistique et on 
rappelle les recommendations des documents (pourtant oubliés dans la pratique 
de notre Église locale...), que les prêtres consacrent à chaque Messe une quantité 
de pain suffisante pour la communion des fidèles.

En guise de conclusion l’auteur rappelle l’enseignement du pape Jean-Paul II 
sur le double mouvement de la célébration eucharistique (mouvement descendant 
et ascendant). La partipation au sacrifice et au repas du Seigneur devrait porter 
des fruits („res Eucharistiae” selon saint Thomas d’Aquin) à travers „une 
ondée de la miséricorde et de la solidarité” qui témoigne de l’authenticité de la 
vie ecclésiale (cf. la lettre apostolique Dies Domini, nn. 45. 72-73).

Le Verbe incarné constitue le signe primordial de la religion et de la liturgie 
chrétiennes. Toute transmission de la vie divine dans la communauté ecclésiale 
s’effectue par l’intermédiaire des symboles enracinés dans le mystère de l’Incarna­
tion et de la Pâque. Il ne faut pourtant pas oublier que l’efficacité des signes sacra­
mentels (symboles) provient non seulement „ex opere operato”, mais aussi de la 
manière vraie et pleinement humaine de leur accomplissement de la part de toute 
la communauté célébrante qui agit en communion avec le Christ -  Tête de son 
Corps mystique et unique Prêtre.

Ks. Stanisław Czerwik


